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KRACH FINANSOWY W NIEMCZECH
Ameryka odmówiła

PARYŻ, 14. 7. (PAT). Wiadomość o 
oamowie prezydenta Hoovera przyjścia 
z pomocą finansową Nifemcom, nadeszła 
do Paryża wczoraj popołudniu. Preimjer 
Laval, który specjalnie powrócił do Pa-

Minione dwa tygodnie upłynęły w 
mięcizynarodowem życiu pod wrażeniem 
konieczności udzielenia państwu i gospo­
darstwu niemieckiemu moratorjum w spła­
cie długów, w przeciwnym razie groziło 
temu wielkiemu organizmowi państwowe­
mu i gospodarczemu zwyczajne bankruc­
two. Po kilkakrotnym krachu giełdowym, 
jakie przeżyła spekulacja giełdowa w An­
glji, Ameryce i Francji, po załamaniu się 
największej instytucji finansowe i Austrji, 
co pociągnęło za sobą bankructwo, mają­
cego już swoją historję, Rotszylda w au- 
strjackiem odgałęzieniu, przyszła kolej na 
załamanie się organizmu państwowego, 
odgrywającego w życiu międzynarodo­
we m niepoślednią rolę. Do bankructw 
'państw Ameryki południowej, do niewy­
płacalności Australji, na co z powodu 
zbytniej Odległości w Europie mało zwra­
cano uwagi, przyszła kolej na Niemcy, 
'gdy inne państwa europejskie z wielkim 
trudem dają sobie radę.

Przy sposobności ratowania Niemiec 
przez przyznanie im jednorocznego mora­
torjum wyszła na jaw cała kruchość kapi­
talistycznego ustroju, co wywołało panikę 
narazie w Niemczech i masową ucieczkę 
pieniądza z tego kraju. Już w tej chwili 
nie wystarcza Niemcom odroczenie spłaty 
długów, potrzebują wielkich, idących w 
miljaray pożyczek, aby utrzymać wypła­
calność wogóle, stałość waluty i t. d1.

Gorączkowo pracują najtęższe głowy 
finansowe nad załataniem powstałej w 
strukturze kapitalistycznej wyrwy. — Po­
wstałą dziurę zapewne w jakiś sposób się 
załata, ale będzie to żabielg doraźny. — 
Trzeszczy w swych podstawach ustrój1 go­
spodarczy i społeczny, wali się świat ka­
pitalistyczny, który wywoławszy lekko­
myślnie tak gwałtowny wstrząs, jak woj­
na światowa, nie umie go zlikwidować. — 
Przeciwnie zdziczały nacjonalizm szuka 
odwetu, w nowym potopie krwi chce za­
topić wyzwoleńcze dążenia do najskraj­
niejszej nędzy doprowadzone masy.

Właśnie w tych bankrutujących Niem­
czech, zwyrodniały faszyzm najgroźniej 
potrząsa krwiożerczą pięścią.

Gdy załamuje się sam w sobie świat 
kapitalistyczny, z drugiego krańca, z Rosji 
sowieckiej dochodzą też wieści, o zarzu­
ceniu metod bolszewickiej dyktatury, zbu­
dowanej na nadludzkiej ofiarności rosyj­
skich mas proletarjackich. Okazuje się bez­
celowość tej nadmiernej ofiary i niebez­
pieczeństw-o zupełnego bankructwa naka­
zuje oawrót.

Ustrój rzeczywiście socjalistyczny zdo­
bywa realny teren do realizacji, zorgani­
zowana klasa robotnicza, która ani kapita­
lizmowi nie dała się złamać, ani bolsze- 
wizmowi uwieść na bezdroża, zachowała 
swe siły, aby je w odpowiedniej chwili 
użyć na budowę nowego ustroju. Okres 
ten zbliża się wielkimi krokami, przemiana 
ta tiokonywuje się w naszych oczach. — 
Świat kapitalistyczny stoi u wrót swego 
bankructwa. (

pożyczki Niemcom.
ryża widczorem przyjął ambasadora nie­
mieckiego von Hoescha, który przybył 
aby zakomunikować mu odmowną odpo­
wiedź banków amerykańskich i przedsta­
wić, jak głosi komunikat, rozpaczliwą sy­
tuację Niemiec, a co zatem idzie obafenie 
rządu Brumiinga pociągnęłoby za sobą doj­
ście ido władzy ultra - nacjonalistycznych 
elementów z Hittlei-em i Hughenber- 
giem na czele.

PARYŻ, 14. 7. (PAT). Dzienniki po-

Niemcy zgodziły sią
PARYŻ, 14. 7. (PAT). Obiegała w 

nocy wiadomość, że po otrzymaniu od­
mownej odpowiedzi od banków amery­
kańskich, rząd berliński, który zebrał się 
wczoraj wieczorem na naradę postanowił 
zadośćuczynić żądaniom francuskim i u- 
dzielić wymaganych przez Francję gwa- 
rancyj. Pewna -depesza z Berlina zapo-

WARSZAWA, 14 lipca (Td. wł.). 
Z Berlina ctonoszą: Wielką sensację wy­
wołała w tutejszych kołach bankowych 
wiadomość o zawieszeniu wypłat jednego 
z największych banków, niemieckich Darm- 
stadter und National Bank (Danatbamk). 
Bank ten w ciągu poniedziałkowego przed 
południa ogłosił zawieszenie wypłat co od' 
biło się równie bardzo silnie na kilku 1 
to największych bankach niemieckich1 
związanych z Danatbankiem, które także 
zamknęły swe kasy.

Jak wielkie były wpływy Danatban- 
ku w Niemczech o owo dem jest fakt, że 
rząo Rzeszy upoważnił dyrekcję banku 
do ogłoszenia następującego oświadcze­
nia: „Rząd Rzeszy postara się na zasadzie 
dekretu prezydenta Hindenburga, który 
ukaże się jeszcze w ciągu dlnia poniedział­
kowego w drodze pełnomocnictw o obję­
cie pełnych gwarancyj dla wszelkich lo­
kat tego banku. Z uwagi na wstrzymanie

BERLIN, 14. 7. (PAT). „12-Uhr- 
Blatt" charakteryzuje w następujący spo­
sób rozwój sytuacji i przebieg 38 godzin 
w Berlinie: W chwili, gdy d:r. Luther 
udał się pośpiesznie do Londyinu i Pa­
ryża, pewne m było, iż Darmstatiterbak 
(Donatbank) grozi zawieszeniem wypłat. 
Bank ten musiał płacić ,od 30 czerwca 
ub.' r. 950 miljonów mairek, z tego 650 
milj. d> dlnia 1 maja br., a w samym mie­
siącu czerwcu br. 300 miljonów. Stan ten 
traktowany był poufnie. Również dobro­
wolna rzekomo akcja poręczycielska przed 
siębiorstw niem., wprowadzona w życie 
drogą dekretu, pozostała bez wpływu na 
dostarczenie Niemcom koniecznych kfrfei- 
tiytów. Również rokowania dra Luthera 
były bezskuteczne. Przywiózł on ze swej 
podróży warunki dyplomatyczne, wyrażo­
ne inietylko we Francji, lecz poparte rów­
nież w Anglji i nawet w Ameryce. Na­
wet kredyt krótkoterminowy okazał się 
niemożliwy bez wyrażenia zgody rządu 
Rzeszy na ustępstwa. Rząd niemiecki zgo­
dził się przeto w sobotę zwrócić się z 
apelem do mocarstw za pośrednictwem 
ich przedstawicieli dyplomatycznych w 
Berlinie. Równocześnie rząd dał się wpro­
wadzić w błąd przez informację „Asco- 
ciated Press" i liczył na nową akcję ame­

ba ją, iż wczorajsze spotkanie premjera La- 
vala z ambasadorem niemieckim von Hoe- 
schem obfitowało w momenty bardzo 
wzruszające, prawie tragiczne, jak zazna­
cza Le Matin. Wedle tego dziennika, po 
przedstawieniu przez von Hoescha powa­
gi sytuacji Niemiec, Laval wskazał na dra­
żliwe położenie Francji w tej kwestji oraz 
na zainteresowanie z jakiem Francja ocze­
kuje od Berlina rozsądnych i surowych 
zarządzeń celem pokonania obecnych trud­
ności i usprawiedliwienia ewentualnego 
poparcia zagranicy.

na warunki Francji,
wiada nawet na dziś przyjazd kanclerza 
Bruninga i ministra Curtiusa. PonieWaż 
ma przybyć również do Paryża z Lon­
dynu angielski minister spraw zagranicz­
nych Henderson, odbyłaby się tu dziś 
wiażna konferencja przedstawicieli Fran­
cji, Anglji i Niemiec, na której mogą 
być podjęte bardzo doniosłe decyzje.

wypłat przez Danatbank zalecono gieł­
dom (na podstawie rozporządzenia pru­
skiego ministra handlu) zupełne wstrzy­
manie obrotów akcyj i dewiz w ciągu 
poniedziałku i wtorku".

Mimo gwarancji wypłat przez Rząd 
Rzeszy powstała w Berlinie i w reszcie 
Niemiec wielka panika. Run, jaki rozpo­
czął się ma banki niemieckie zaraz w po- 
działek rano trwał do godzin południo­
wych. Prawie wszystkie banki zamknęły 
swe kasy i wstrzymały wypłaty. Przed1 
bankami berlińskimi usiłowano w niektó­
rych miejscach demonstrować, lecz po­
licja narazie zdołała utrzymać porządek.

Bankructwo Darmstadterbanku wy­
woła niewątpliwie wrażenie również w. 
Polsce albowiem zależnym w znacznej czę 
ści od tego banku jest przemysł na pol­
skim Górnym Śląsku. Również w Pozna­
niu i Katowicach posiada Donatbank lo­
katy swoich kapitałów.

rykańską. Rezultatem tego wyczekiwania 
w niedzielę było, że spodziewana akcja 
amerykańska nie nastąpiła. Zdaniem 
dziennika wpływ prez. Hoovera nie wy­
starczył, aby przekonać banki amerykań­
skie o konieczności natychmiastowej akcji 
kredytowej. Obok zasadniczego sprzeciwu 
Morgana, wpłynąć miał na tę opinję 
banków były agent reparacyjny Parker 
Gilbert, oświadczając, że Niemcy muszą 
przedewszystkiem wykazać się aktami sa­
mopomocy. Wobec tego interwencja Mo 
Darmstadter Nationalbank musiała dojść 
do skutku o własnych siłach Niemiec.

Było to w niedzielę o godz. 6 wie­
czorem. O godz. 10 wiecz. uchylił się je- 
onak Deutsche Bank u. Diskontogesell- 
schaft od tej wspólnej akcji. Rząd mu­
siał się sam zdecydować do przyjęcia 
gwarancji na rzecz Danatbanku. Gabifnet 
obradował do godz. 3 w nocy, przytem 
zachddziły trudności natury technicznej. 
Równocześnie dojrzała decyzja w spra­
wie ograniczenia odpływu dewiz i zarzę- 
azono dekret przeciwko ich ucieczek z 
Niemiec. Ze względu na to, że decyzja 
ta nie mogła zapaść w nocy, by giełdy 
były zamknięte przez poniedziałek i •wto- 
re>k. W sprawie dalszych konieczności 
rząd stainął wobec postulatów politycz­

nych. Prezydent Hinderburg miał wyra­
zić się, że przyjęcie tych postulatów nie 
jest możliwe. Chwilami zdawało się, że 
zajdzie konieczność dymisji rządu. Sytua­
cję skomplikowało to, że ambasador nie­
miecki w Paryżu dopiero wczoraj! wieczo­
rem mógł porozumieć się z premjerem 
franc. Lavalem. Przypuszczają powszech­
nie, że rozmowa ta miała na celu przygo­
towanie wizyty ministróiw niemieckich w 
Paryżu, która nastąpić miałaby jeszcze 
dzić. Jak ddmosi „Bórsenzeitung am Mit- 
tag", rozmowa ta dała wynik negatywny.

Run na banki.
WARSZAWA, 14 lipca (Td. wł.). 

Z Berlina dloinoszą, że w związku z zała­
maniem się „Danait - Banku" zapanował^ 
tam olbrzymia panika. Przed' bankami od 
samego rana gromadziły się tłumy tych, 
którzy chcieli podejmować swoje wkład­
ki. Bank wypłacał początkowo do 10 pro­
cent wkładek. Podobano wszelkie wy­
płaty narazie zupełnie zostaną zastanowio­
no. Berlińskie kasy oszczędności wypła­
cały wczoraj bez względu na wysokość 
wkładek dd 300 marek. Również kasy o- 
szczędności na całym terenie państwa 
niemieckiego podbbno nie wypłacały chcą 
cym wybrać swoje wkładki więcej, ani­
żeli 300 marek.

Wszystkie giełdy
w Szwajcarii zamknięte.

WARSZAWA, 14 lipca (Tel. wł.). 
Z Berlina 'donoszą: Prezydent Banku Rze­
szy niemieckie) dr. Luther specjalnym sa- 
samolotem wyjechał wczoraj dd Bazylei 
na posiedzenie Rady Banku Wypłat Mię­
dzynarodowych. Będzie tam kontynuował 

» w dalszym ciągu rokowania o pożyczkę.
Ostatnie wyipadki na rynku giełdo­

wym wywołały w szwajcarskim świede 
kapitalistycznym olbrzymie zaniepokoje­
nie. «

W związku z sytuacją banków w 
Niemczech wszystkie rządy związkowe w 
Szwajcarji wydały nakaz zamknięcia giełd 
akcyjnych. ;

w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a

GIEŁDA WARSZAWSKA WOBEC KRACHU 
NIEM.

WARSZAWA. (14-. lipca. (Pat.) Dzisieisza 
prasa poranna stwierdza że obecny krach ber­
liński (nie odbił jsię Inia gielfdzje 
warszawskie), co wynika z faktu, że rynek pie­
niężny Pojski zdołał oderwać się od niemieckie­
go Wczorai kursy walut na ogół nie uległy 
zmianie Uniezależnienie się rynku polskiego od 
niemieckiego izest wynikiem długiej wojny cel­
ne | polsko- niemieckiej która trwa szereg lat 
l którą nam narzucono właśnie ze strony Nie­
miec. (

P. Prystor na urlopie.
WARSZAWA, 14 lipca (Td. wł.). 

W bieżącym tygodniu wyjeżdża na wy­
poczynek p. premjer Prystor, wobec ćzle- 
go rozpoczną się już pełne ferje politycz­
ne. Prawdopodobnie przed wyjazdem pre­
mjera odbędzie się jeszcze jedno posie­
dzenie rady ministrów.

Program lipcowy w Kawiarni „ L O U V R E ” ILLY MAJOR, w ągier, przebój, tanc. — O uintet Bono, akrob. 
taneczna trupa. — B A L E T  RYBI CKI EJ  i inni. " W

Banki niemieckie wstrzymały wypłaty.

Jak doszło do krachu?
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Po jesiennej „żywej i fachowej" dys­
kusji nad opracowaniem tegorocznego bu­
dżetu, w której dominował głos marsz. 
Piłsudskiego, tak bezwzględnie dyskwali­
fikujący wszystkich, którzy dotąd* 1 przy 
układaniu budżetu współdziałali, mamy 
obecnie cyfry z wykonania tego budżetu 
za pierwszy kwartał, od 1 kwietnia do

zł.'; czyli razem za cały kwartał 604.4 
milj.; czyli w stosunku do preliminowa­
nych w budżecie 712 milj. o 108 milj. 
zł. mniej i fcyle wynosi teoretyczny deficyt 
w stosunku do budżetu. Ponieważ budżet 
uchwalano w marcu, zdolność przewidy­
wania i znajomość stosunków była bar­
dzo Imićrnia, skoro „dostosowanie do ży­

d a"  opracowanego budżetu wypadło tak 
kiepsko. 1

Wobec zmniejszenia wydlatków o prze­
szło 31 miljonów, faktyczny deficyt za 
trzy miesiące wynosi 768 milj1. zł., przy- 
czem zwrócić należy uwagę na stałe 
zmniejszanie się dochodów1 z każdym mie­
siącem. ł

S p e c ja l is ta  c h o ró b  w en  e r. i skórn ..
o ra z  k o s m e ty k i 549

Dr. F I S C H E R
b. długoletni lekarz (asyst.) klinik dermatologiczn. 

w Berlinie, Pradze i Wiedniu
Lwów, plac Marjackl 1 0 , II. piętro

drugie wejście z ul. Sobieskiego 2. — Tel. 51-68.

Solidnie i tanio przerabia l pokrywa 
KOŁDRY i  MATERACE znany magazyn W. 
IŻYCKIEGO Lwów, KOPERNIKA 3. 550;

końca czerwca b. r.
Przypominamy, że budżet opracowa­

ny przez rząd i uchwalony następnie 
przez Sejm w dochodach i wydatkach zo­
stał ustalony w sumie 2,850 miljonów, co 
na jeden kwartał daje 712 miljonów.

W rzeczywistości wykonanie tego bu­
dżetu za pierwsze trzy miesiące przedsta­
wia się w wydlatkach następująco: w kwie­
tniu 250 milj., w maju 211.6 milj., w czer­
wcu 219.4 milj., czyli razem wydatki za 
te trzy miesiące wyniosły 681 milj. a więc 
mimo gwałtownej kompresji tylko o 31 
milj. mniej niż preliminowano.

Natomiast w dochodach sprawa przed­
stawia się jeszcze gorzej. Dochody w 
kwietniu wynosiły 229 milj., w maju 
199.6 milj., a w czerwcu tylko 175.8 milj.-

SZKŁO, PORCELANĘ, KRYSZTAŁY 
polecaF-a A leksander O N Y Ś K O

ul. H alicka 2 0  (róg Wałowej) 167

Murarz na czele kliniki
położniczej.

OŁOMUNIEC. 14. lipca. We wsi Doloplac 
koło Ołomuńca, pewien murarz nazwiskiem Kro" 
pącz otworzył klinikę położniczą, która zyskała 
niebawem sławę, na całą okolicę. Wiele dzie­
wcząt i pań przybywało do ter kliniki dla spę­
dzenia płodu. Ubiegłe i soboty Kropacz ^zasiadł 
na ławie oskarżonych wraz z 20 dziewiczętami 
i mężatkami

Lekarze- rzeczoznawcy orzekli, że Kropacz 
swói zawód lekarza wykonywał nadzwyczaj 
fachowo i b. zgrabnie. Wszystkie operacie uda­
wały mu się doskonale bez wszelkich następstw 
dla ipacjentek . Kropacz wiedzę lekarską nabył 
przez studiowanie dziel

W uwzględnieniu przychylnel oceny rze­
czoznawców sąd skazał oskarżonego nar 6 (mieś;, 
więzienia. Reszta oskarżonych została ukarana 
od 14 dni do 3 mieś.

|  N A D E S Ł A N E  j
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

Zakład Dentystyczny 
Dra Lewandowskiego
pi. Halicki 7. Telef. 87-37

otwarty przez całe wakacje.
P. T. -Urzędnicy Państw, z rodzinami jak dawniej.

Zakład Techniczno-Dentystyczny 
J. G E B E R A

Lwów Akademicka 18. Telef. 57-53
Czynny i otwarty przez całe wakacje. 560

D rew n ian e dom ki
Domki drewniaine, które na razie ma­

ją stanąć w Warszawie, Łoidzi i Sosnow­
cu będą partęrowe. W Warszawie we­
dług projektu tamtejszego komitetu roz- 
budbwy idom ki te bę dą się opierały na 
eeglanem podmurowaniu, wewnątrz bę- 
oą tynkowane. Każdy z dotnków będzie 
zawierał 12 mieszkań jednoizbowych o 
obszarze (5 metrów na 5. W każdej izbie 
będzie piec kuchenny i szafka spiżarko- 
wa. Sufity będą belkowane. Budowa 
drewnianych domków w Warszawie po­
trwa icomajmniej trzy miesiące. Rozpoczę­
cie robót przewidziane jest w końcu lip­
ca, ewentualnie w początkach sierpnia, 
ca, ewentualnie w początkach sierpnia. 
Drzewo w stanie surowym ma dostarczyć 
dyrekcja lasów państwowych w Warsza­
wie z tartaków państwowych.

KRWAWY NAPAD RABUNKOWY
ŁÓDŹ. 14. lipca. (Pat.) Wiczorai gajowy la­

sów państwowych, znalazł w1 lesie na terenie wsi 
Rydzynki mężczyznę, leżącego w kałuży krwi. 
daiącego słabe oznaki życia. W rannym ga­
lowy woznał kupca łódzkiego przebywającego 
w Rydzynkach na letnisku Leona Narwita.

Rannego odwieziono do lecznicy w Łodzi. 
-Jak wykazały wstępne dochodzenia napad miał 
charakter (rabunkowy Narwitowi zrabowano 
większa sumę pieniędzy Śledztwo fest utrudnio­
ne ponieważ ranny me odzyskał dotychczas 
przytomności /

Rewizja
W zimie tego roku Sejm w większo­

ści swej sanacyjnej uchwalił nowelę do 
ustawy emerytalnej funkcjonarjuszy pań­
stwowych. <

Sejmy uchwalają wiele ustaw lecz nie 
wiele z nich bojdaj doczekało się tak spie­
sznego wykonania, jak znowelizowana u- 
stawa emerytalna. Oto ministerstwo skar­
bu poleciło izbom skarbowym przepro­
wadzić rewizję uchwał komisyj weryfi­
kacyjnych, które zaliczają lata służby za­
wodowej do wysługi emerytalnej.

Nowela dó ustawy emerytalnej ma na 
celu zmniejszenie różne i kategorji emery­
tom ich uposażenia.

WARSZAWA, 14 lipca (Tel. wł.). 
W kołach sanacyjnych krążą pogłoski, że 
członkowie rządu, jak i czołowi politycy 
BB. otrzymali wskazówki, aby około 20 
sierpnia byli już z powrotem w Warsza­
wie, z czego wnioskują, że isotnie na ko- 
midc sierpnia zwołana będzie nadzwyczaj­
na sesja sejmowa.

Obóz rządzący odbył ostatnio szereg 
narad, które miały doprowadzić do spre­
cyzowania programu oszczędności finan­
sowych, z jakim rząd wystąpi na jesienną 
sesję Sejmu.

Przewidziane jest wniesienie następu­
jących projektów ustaw:

1. Ustawa o nowej organizacji admi­
nistracji państwowej, przewidująca znacz­
ne zmniejszenie liczby województw przez 
połączenie dotychczasowych województw

WARSZAWA, 14 lipca (Tel. wł.). 
Na ankietę komisji konstytucyjnej w spra­
wie reformy konstytucji, nadesłał odpo­
wiedź profesor prawa państwowego na 
Uniwersytecie warszawskim, dr. Zygmunt 
Cybichowski, jeden z współtwórców kon­
stytucji marcowej.

W rozdziale poświęconym krytyce 
konstytucji marcowej, prof. Cybichowski 
stwieroza, po zbadaniu wszelkich zarzu­
tów, że

główna część konstytucji marcowej 
" okazała się dobrą

i wyszła zwycięsko- z wielkich bojów, ja­
kie oid 10 lat musiała staczać.

W rozdziale, poświęconym programo; 
wi naprawy ustroju prof. Cybichowski 
precyzuje swoje poprawki do projektu B.
B. W. R. W rozdziale o możliwości na­
prawy ustroju, prof. Cybichowski pisze: 
„Nikt nie wątpi, że zadaniem opozycji

WARSZAWA, 14 lipca. (Tel. wł.). 
Z Berlina donoszą: Wczoraj rano znale­
ziono w biurze generalnego konsulatu 
Rzpltej w Berlinie zwłoki konsula dr. Bat- 
hausera, a obok niego na ziemi leżał re-

BERLIN. 14. lipca. (Pat.) W miejscowości 
Zelle w sobotę popołudniu około 200 komunis­
tów napadło na pochód StahlhelmowCów i Hit­
lerowców obrzucając tych ostatnich kamienia­
mi Jeden przewódców hitlerowskich b. generał 
von Hinnmg został ciężko raniony. Pozatem 
zraniono 4 osoby ciężka a 8 ®ekko

wie, profesorowie. Służba zawodowa 
przedwojenna będzie im zaliczana w sto­
sunku roku za rok służby polskiej i pra­
wo to będzie obowiązywało wstecz. To 
znaczy, że jeżeli ktoś służył państwu pol­
skiemu przez lat pięć, emerytura będzi/e 
mu policzona za lat dźiesięć, choćby miał 
za sobą i 30 lat pracy zawodowej.

Gdy Polska odźyskała samodzielność, 
trzeba było organizować urzędy, sądy, 
szkoły, wszystko od podstaw. Urzędnicy, 
nauczyciele i wogóle funkcjonarjusze 
państwowi z b. zaboru austrjackiego, fa­
chowo przygotowani zajęli różne stanowi­
ska, ale liczebnie było ich zamało w sto­
sunku oo potrzeb całej Polski. Zaczęto

w większe jednostki terytorjalne.
2. Nowa ustawa samorzadbwa, prze­

widująca zmniejszenie ciężarów administra 
cyjnych w o rodzę tworzenia gmin zbio­
rowych.

3. Ustawa o całkowitej reorganizacji 
szkolnictwa, przewidująca wprowadzenie 
trzyklasowej szkoły powszechnej, na 
miejsce obecnej siedmioklasowej szkoły.

4. Reorganizacja sądownictwa. Ska­
sowanie szeregu sądów apelacyjnych, o- 
kręgowych i grodzkich, przez łączenie' 
ich w większe jeohostki.

5. Podniesienie podatku dochodowe­
go ze znaczną progresją w miarę wzra­
stania dochodu.

6. Rozszerzenie pod&tku gruntowego.
Wszystkie projekty odnośnych ustaw

są podobno już przygotowane.

nie jest bezwzględna negacja, lecz obo­
wiązek współpracy z większością w imię 
dobra państwa.

Prof. Cybichowski wzywa następnie 
do współpracy nad zmianą konstytucji 
wszystkich pat r joto w i zaznacza senty­
mentalnie, że będzie to możliwi, gdy 
przyjmie się hasło: „Każdy uczciwy oby­
watel jest moim bratem", a uczciwy jest 
ten, kto kocha Ojczyznę Polskę i prag­
nie jej dobra i szczęścia".

To powiedziawszy, ten profesor pra­
wa państwowego kończy swe rozważania 
uwagą, że stworzenie takich nastrojów 
ułatwi decyzję marsz. Piłsudskiemu, w 
którego rękach spoczywa władca decydu­
jąca.

A więc nie Sejm, nie władza ustawo­
dawcza, lecz p. Piłsudski będzie miał zda­
niem profesora prawa ostatnie słowo w 
sprawie zmiany konstytucji.

—o—

wolwer. Nie jest jeszcze ustalone, czy ma 
się do czyniehia z morderstwem czy sa­
mobójstwem, — prawdopodobnie jednak, 
konsul został napadńięty i zamordowany. 

~ o —

BERLIN. 14. lipca. (Pat.) W Magdeburgu 
doszło wczoraj popołudniu do starcia- z komu­
nistami Jeden z oficerów Reichswehry. który 
brał udział w zebraniu nac ionalistycznem na­
padnięty został przez komunistów. W obronie 
własne' oficer ten strzelił z rewolweru raniąc 
śmiertelnie jednego z napastników.

chowymi ludźmi. Adwokat przenosił się 
do sądownictwa, urzędnik asekuracyjny 
do służby administracyjnej itp.

Gdy przyszły lata... radosnej twórczo­
ści, rozpoczął się okres gwałtownego two­
rzenia nowych emerytur i nowych posad. 
Wystarczy wskazać, że w latach od 1925' 
db 1930 liczba pracowników państwo­
wych wzrosła o 37.000 osób a wydatki 
na emerytury, które w r. 1925 wynosiły 
60 miljoinów zł., powiększyły się do roku 
1930 prawie trzykrotnie, bo wzrosły db 
wysokości 170 miljonów. Wśród mło­
dych emerytów, którzy otrzymują dziś 
pełne pobory znalazło się sporo takich, 
którzy mają za sobą długoletnią pracę na 
stanowisku bądź państwowem (w b. za­
borze austrjackim), bądź w urzędach pry­
watnych. Dziś wielu z tych ludzi, którzy 
w czasach najtrudniejszych pospieszyli 
Państwu z pomocą znajdzie się w położe­
niu bez wyjścia. Urzędnik bankowy, który; 
objąwszy służbę państwową, zrzekł się 
dotychczasowej posady, traci podwójnie. 
Stracił prawo do emerytury w instytucji 
prywatnej a teraz dzięki noweli straci w~ 
znacznej części emeryturę państwową.

Nie ulega wątpliwości, że po prze­
prowadzeniu przez Izby skarbowe rewizji 
postanowień Komisyj weryfikacyjnych i 
redukcji pensyj emerytalnych, zaczną się 
mnożyć procesy pokrzywdzonych emery­
tów, którzy u najwyższych władz sądo­
wych będą szukali sprawiedliwości dla sie­
bie. i

Czy to się dobrze skończy dla skarbu 
państwa, to przyszłość pokaże.

I ziiirtitii! tniRi
Według tymczasowych obliczeń G. U,. 

S. wywieziono z Polski (z W. m. Gdań­
skiem) w czerwcu 1931 r. 1.57 milj. ton 
towarów wartości 161.6 milj. zł. W po­
równaniu do maja br. wywóz wzrósł w 
wadze o 77.9 tys. ton, natomiast zmniej­
szył się w wartości o 6.9 milj. zł.

;W okresie tym wzrósł m. in. wywóz 
masła (o 4,400.000 zł.), węgla (o 1,600.000 
zł.), maszyn (o 5,200.000 zł.), natomiast 
zmniejszył się wywóz bekonów o 5,700.000 
-zł., jaj o 7 -jnilj. zł. i cukru o 5,300.000 zł. 
Ta ostatnia cyfra jest bardzo wymowna. 
Cukrownicy tracą rynki zbytu pomimo, 
że za nasz cukier płaci się zagranicą śmie­
sznie niskie ceny. A u nas w kraju w okre­
sie dojrzewania owoców, smarzenia konfi­
tur, marmolad itp., konsumeja cukru 
zmniejsza się, bo bieda szerzy się i obej­
muje coraz szersze kręgi obywateli. — 
Gdyby w Polsce cukier był sprzedawa- 
|ny nawet o 100 proc. drożej niż we Fran­
cji, cena jego wyniosłaby około 80 gr.,, 
co umożliwiałoby konsumeję tego słod­
kiego artykułu nawet i szerokim war­
stwom. Niestety, nasi cukrownicy stoją 
twardo iprzy swe i cenie. Lepiej" stracie 
niż sprzedawać w kraju taniej.

Ogółem w ciągu pierwszego półrocza 
br. wywieziono z Polski towarów warto­
ści 949.9 tniljomów zł., gdy w r. 1930 
w tym samym okresie wartość wywozu 
wynosiła 1,235.000 zł.

Rozmowa telefoniczna,
która kosztuje 60 tysięcy zł.
NOWY YORK. 14.. lipca. Wyliczono -.że ra­

chunek telefoniczny prezydenta Hooyera za na­
stępny miesiąc wynosić będzie o 60 tysięcy zł. 
więcej niż w miesiącu poprzednim. Tyle ma- 
nowicie kosztowały rozmowy podczas rokowań 
francusko- (amerykańskich w Paryżu. Suma ta 
stanowi opłatę za rozmowę, telefoniczną, która 
trwała 7 godzin i 45 minut. A więc tyle cza­
su zajęły ogółem liczne wywoływania Hooyera 
przez Paryż i J^ellona przez Waszyngton które 
szczególnie w ciągu ostatnich dni odbywały 
się (wiele razy dziennie Nie jest to wele. jeślj 
zważyć ,że te rozmowy przez ocean stanowią 
w swoim rodzaju nowe karty historji świata. 
Trzeba dodać, że po raz pierwszy w historii 
tak ważne rokowania mogły być prowadzone 
drogą telefoniczną.

Patiiną ofiarą wyżsi urzędnicy, sędzio-

Sejm będzie zwołany
w  sierpniu ?

Profesor prawa Cybichowski
o zmianie konstytucji.

Tajemnicza śmierć konsula jugosłowiańsk.

pensyj emerytów!
więc różne stanowiska obsadzać i niefa­
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Rosja sow iecka na przełom ie.
Wystąpienie Stalina na zjeździć przy­

wódców przemysłu sowieckiego, jego pro 
klamacja nowych metod budownictwa go­
spodarczego, gwałtowne przejście od za­
sad}' jednolitych zarobków do oceny pra­
cy według indywidualnych zfdolności — 
to wszystko wywołało w Z. S. S. R. ol­
brzymie wrażenie.

Krok Stalina przypomina analogiczne 
rozwiązanie kwestji przez Lenina, kiedy 
tenże widząc upadek systemu komunizmu 
wojennego oświadczył, że trzeba koniecz­
nie przejść do nowej ekonomicznej poli­
tyki (NEP).

W Związku Sowieckim w ostatnim 
miesiącach ooczuwano coraz to większe 
trudności, powodowane przez intenzyw- 
ne uskutecznianie planu uprzemysłowiahia 
państwa i kolektywizacji życia. Stalin do­
brze zauważył moment, kiedy należy u- 
sunąć wiele z tego, co on sam i jego 
grupa tak uznawali i zwrócić się do tego, 
co do niedawna przez nich było potępia­
ne. t

Krótko powiedziawszy, Stalin posta­
nowił wyjść z ciasnej uliczki w ten spo­
sób, że w sowieckiem życiu gospodar- 
czem zaprowadza takie metody, jakie sto­
sowane są w systemie kapitalistycznym, 
oczywiście z tą różnicą, że metody te po­
dlegać będą kontroli państwa.

Stalin zrozumiał, że przez agitację 
sztucznie wzbudzane i represjami potę­
gowane napięcie sił w przebudowie, na­
pięcie zabezpieczające mniej lub więcej 
normalne warunki życiowe nie wystarczą 
ido wzbudzenia zainteresowania pracą, że 
konieczny w tym celu jest impuls przywi­
lejów osobistych i świadomość, że praca 
wykonywana jest w warunkach spokoju 
i bezpieczeństwa osobistego.

Impuls przywilejów Stalin stara się 
wszczepić w masy pracujące przez pro­
klamowanie dyferencjacji zarobków za­
leżnie od ilości i jakości pracy poszcze­
gólnych robotników w przemyśle i rol­
nictwie. Podejrzenie, że zaprzestanie się 
podejrzewać bezpartyjnych fachowców, 
ma według zdania Stalina spotęgować in- 
tenzywność pracy i zasilić chęć do pracy, 
która dotychczas nie dawała się zauwa­
żyć u czynników technicznych w przed­
siębiorstwach przemysłowych i rolni­
czych Z. S. S. R.

Sądząc według wiadomości z Mo­

Mężczyźni! Nowe siły.
Pat. polski Nr. 11132

daje jedynie rew elacyjny, opatentow any w wie­
lu  krajach kulturalnych aparat „Nr. l i i * .  Na­
ukową broszurkę niezmiernie interesującą i za­
w ierającą dysertacje i opinje wielu poważnych 
osobistości nauki lekarskiej — w ysyłam y dy­
skretnie i bezpłatnie. A dresow ać: „INVENTUS“ 

BIURO HANDL., Lwów, Jagiellońska 20. 
Dozwolone do użytku przez w ładze adm inistra­
cyjno-lekarskie. — Za skuteczność aparatu  
przyjm ujem y pełną gwarancję! 465

skwy, w Rosji sowieckiej rozpoczyna się 
okres „neo-nepu", tj. jakoby „nowej eko­
nomicznej polityki" wybudowanej na sta­
rych zasadach, wypróbowanych w Z. S. 
S. R. już wówczas, kiedy w komunizmie 
dawał się zauważyć odpływ i kiedy na­
pięcie w państwie dochodziło do najwyż­
szego stopnia.

W swej mowie Stalin wystąpił dalej 
przeciwko nieprzerwanemu tygodniowi 
pracy, przeciwko tej „piędodniówce", któ­
rą tak zachwalała prasa sowiecka i którą 
uporczywie zaprowadzano w przedsię­

biorstwach, szkołach i wogóle w życiu | 
państwa sowieckiego.

Zaprowadzenie pięciotygodhiowego ty , 
goonia pracy doprowadziło zdaniem Sta- j 
lina tylko oo tego, że zanikło wszelkie J 
poczucie odpowiedzialności za pracę od- i 
dawaną z ręki do ręki i za dobry stan i 
fabryk, ich urządzeń, maszyn itp. Stalin j 
zaproponował, aby poczyniono próby j 
sześciodniowego tygodhia pracy z współ- i 
nym dla wszystkich dhiem odpoczynku, j 
chociażby tylko w części przecfeię- ! 
biorstw.

S ta lin  - d yk tator  R osji so w ieck ie j,
Mowa Stalina o nowych zasadach prze­

budowy gospodarczej Z. S. S. R. znów 
wywołała zainteresowanie osobą obecne­
go dyktatora sowieckiego. Jego życiorys 
wiele mówi o jego charakterze, stanow­
czym, bezkompromiowym.

Niedawno wyszła w Niemczech" książ­
ka, w której autor Es sad' - bej, współ- 
rooak Stalina opisuje życie dzisiejszego 
władcy Z. S. S. R. Autor zna Stalina bar­
dzo dobrze, to też książka jego, napisana

w formie romansu osnutego na tle życia 
Stalina jest prawdziwym przyczynkiem db 
badania psychiki tego pod każdym wzglę­
dem interesującego człowieka. Essad-bej 
przytacza w swej książce wiele interesu­
jących i dotychczas mało znanych szcze­
gółów z życia Stalina. Opisuje jego lata 
dziecięce, spędzone w warsztacie swego 
ojca w kaukaskim miasteczku Gori. Oj­
ciec jego marzył o tern, by syn jego zo­
stał księdzem. To też podrósłszy młody

Foto-A m atorzy
525 K lisze , p a p ie ry  i b łony  św ia to w e j s ła w y

l l f n p r l  C o l n 11 oraz aParaty  > w szel-I j l l I U l  la " w IC IU  kie przybory fotogra­
ficzne do nabycia najkorzystniej we firmie

Mitspolska M iała to lop liuaa
Lwów, ul. Kopernika 21 - Telefon 25-22

Rozsądna akcja oszczędnościowa
ale w Czechosłow acji.

Prasa sanacyjna dla p opar da akcji 
„oszczędnościowej" rządu powoływała się 
równidżJ i Ina inne państwa, przeprowadza­
jące redukcje budżetu kosztem płac pra­
cowniczych. M. in. takim przykładem 
miała być Czechosłowacja, gdzie rząd po­
stanowił zredukować budżet o 600 mil jo­
nów koron. Ale jakżeż inaczej przedsta­
wia się akcja oszczędnościowa w Czecho­
słowacji, aniżeli w Polsce. Przedewszyst- 
kiem rada ministrów zaprzeczyła pogło­
skom o obniżce płac pracowników pań­
stwowych.

Płace urzędników nie zostaną obni­
żone, bowiem zdaniem rządu dotychcza­
sowe, płace odpowiadają dzisiejszemu sta­
nowi gospodarczemu. Mówi się jedynie o 
tern, że na jeden rok wstrzyma się wy­
znaczanie na emeryturę urzędników, a 
nowe siły nie będą przyjmowane, tak, że 
skarb państwa uzyska nowe oszczędho- 
ści.

Dalsze oszczędności ma przynieść re­

organizacja administracji państwowej, któ 
rej plan jest właśnie opracowywany. Spe­
cjalni urzędnicy ministerstwa skarbu kon­
trolować będą, czy poszczególne resorty 
nie przekraczają wydatków przewidzia­
nych w budżecie. Również w innych mi­
nisterstwach ustanowieni zostaną komisa­
rze oszczędnościowi. Utworzona ma być 
również komisja oszczędnościowa, składa­
jąca się z przedstawicieli rządu, parlamen­
tu i związków gospodarczych, która ma 
kontrolować gospodarkę państwową.

Zakłady M arconiego
w ym ów iły  robotnikom  pracę.

W fabryce sprzętu radifowego Marconiego 
stanowiące i Własność kapitału mieszanego pol­
sko -angielskiego wymówiono Wczorai pracę 
prawie Wszystkim bo 130 robotnikom i pra­
cownikom z pośród ogólne! 1 liczby 1.35 osób.

Wprawdzie lest to zwolnienie czasoWe je­
dnakże zarząd fabryki, nie określił terminu po­
nownego przyjęcia zredukowanych.

Dżugaszwili (tak brzmi jego prawdziwe 
nazwisko) oddany został do seminarjum 
duchownego.

Jednakowoż Stalin, pochwycony falą 
propagandy rewolucyjnej, w r. 1908 sku­
pił około siebie słuchaczów seminarjum, 
założył tajną organizację, której człon­
kowie schodzili się w nocy w sypialni S. 
Dżugaszwiliego, i przy świetle świecy wo­
skowej studjowali naukę Marxa. Policja 
jednakowoż wpadła na ślady tei tajnej 
organizacji. Rewizja domowa przyniosła 
bogaty materjał kompromitujący. Znale­
ziono proklamacje rewolucyjne, odezwy 
wzywające do otwartej walki z rządem. 
Stalin wykluczony został ze seminarjum. 
W kilka dni później stało się coś niesły­
chanego: dyrektor seminarjum otrzymał 
pid Stalina list, w którym zdradza wszyst­
kich członków tajnej organizacji. Denun­
cjacja jest w pojęciu górali kaukaskich 
jednym z najpodlejszych czynów. Oczy­
wiście, że wskutek tego wszyscy zdradze­
ni przez Stalina zostali również wyklu­
czeni z seminarjum.

'Przyjaciele Stalina nie mogli uwierzyć 
początkowo w zdradę. Przekonawszy się 
wreszcie o fakcie zdrady ze strony Dżu­
gaszwiliego, zwołano sąd partyjny, który 
obradował w mieszkaniu robotnika Sturua, 
który pierwszy wprowadził Stalina do ru­
chu rewolucyjnego. Na pierwsze pytanie, 
czy prawdą jest, że zdradził towarzyszy 
przed dyrektorem seminarjum odpowie­
dział. obwiniony Stalin spokojnie: „Jest 
to bezwzględna prawda".

Wyprostowawszy się następnie, pod­
niesionym głosem powiedział : „Towarzy­
sze, part ja ma mało ludzi. Słuchacze se­
minarjum są skazani służyć kościołowi. 
Ja uratowałem ich ula rewolucji. Po wy­
kluczeniu ich z seminarjum droga do spo­
łeczeństwa burżuazyjnego jest dla nich 
zamknięta. Chcąc nie chcąc muszą pozo­
stać naszymi towarzyszami. Przez moją 
denuncjację pozyskałem dla partji dwa­
naście rewolucjonistów, gotowych do pra­
cy". _ l

Sąd przyznał rację Stalinowi.
To wystąpienie Stalina jest nadzwy­

czaj charakterystyczne i objaśnia dokła­
dnie jego ostatnią mowę. Stalin nie boi 
się rozdźwięku między opinją publiczną 
ale nawet z dawniejszemi swemi przeko­
naniami. W ten stposób szeregi jego nie­
przyjaciół wzrastają i zmuszony jest żyć 
w odosobnieniu, bez poparcia.

Essad - bej, opisując obecne życie 
Stalina powiaoa, że życie jego podobne 
jest do życia o di udka. Stalin, odchodząc 
ze swego domu pod Moskwą na Kreml, 
zamyka cały dom na klucz "i wyjeżdża 
w jednym z swych sześciu zupełnie do 
siebie podobnych automobilów. Szoferzy, 
którzy go wożą nigdy zgóry nie wiedzą, 
do którego automobilu usiędzie. Na Krem 
lu spędza Stalin cały dzień, niekiedy do 
późnej nocy; tam spożywa prosty obiad' 
kaukaski, przygotowany mu przez ślepo 
oddanego, półanalfabetę Gruzina.

TCiąg dalszy.)

— Panno Hasting, będę zmuszony na­
łożyć na panią karę dyscyplinarną.

— Niech tylko pan to zrobi. Jeszcze 
dzisiaj dowie się o tern „Dagens Nyhe- 
der", jeszcze dziś ukażą się nadzwyczajne 
wyoania: „Skandal sądowy w Sandrup"; 
tak, tak, nauczy się pan ocehiać znaczenie 
prasy. Niech pan uważa, panie Jacobsen, 
Jeszcze ootąd strzeże pana godność pań­
skiego urzędu...

— Niechże mi pani powie, na wszyst­
kie świętości, czy to tę informację chciała 
mi przesłać chora pani Delius ?

— Nie zdbła pan na dłuższą metę za­
tuszować niezmiernego nieszczęścia, które 
spowodował człowiek chory na umyśle. 
Kto wie, czy przy rychłem wkroczebiu 
władz nie dałoby się zapobietiz temu 
wszystkietnu, czy Ossipówna nie zostałaby 
przy życiu, czy biedny ten człowiek, będą­
cy także tylko ofiarą, tak jest, ofiarą na­
szych społecznych stosunków, przy odpo­
wiedniej troskliwej pieczy nie przyszedłby 
już dawno do zdrowia. Nie1, nie... niech 
mi pan znowu nie przerywa, chcę mówić 
i chcę być słyszana, chcę, ażeby każdfe 
z mych słów było zaprotokołowane — 
tej panience można zaufać — bardzo mnie

cieszy, że moje zarzuty wciąga się do 
protokołu... Na miłość Boską, niech pan 
tak nie wali w stół, można się na śmierć 
przestraszyć... czy pan nie wie, jak się 
rozmawia z damą ?

— Panno Hasting, będę dotąd bił w
stół, aż mi pani pozwoli dojść do słowa... , 
choćby nawet stół miał się w kawałki po­
trzaskać... . (

— Sędzio Jacobsen, niech się pan na 
chwilę opamięta — słabo mi się robi — 
nie jestem przyzwyczajona, żeby na mnie 
taki krzyk podnoszono. Sędzio Jacobsen, 
pan jest okropnym człowiekiem, sam ^łos
pański... . .

— Przyjaciółka pani pisze: „...chcia­
łam z panem podzielić się informacjami1 
wielkiej wagi..." a potem: „...moją naj­
lepszą przyjaciółkę i powierniczkę, słyn­
ną literatkę Birgitę Hasting zechce pan 
przyjąć i tak dalej. Wtajemniczyłam ją we 
wszystko, ona panu wszystko powie, co ja 
mam do powiedzenia, z tą różnicą, że po­
trafi to lepiej, spokojniej i jaśniej sformu­
łować". Na podstawie tego listu przyją­
łem pania, panno Hasting i proszę trzy­
mać się tutaj tenoru tego listu. O jakie 
informacje chodzi ?

— Mój Boże, gdy pan w ten sposób 
stawia pytanie, może człówiekowi słowo 
utknąć w gamie. W tak drażliwej1, w tak 
delikatnej sprawie...

— Do rzeczy, panno Hasting.
— Proszę mi powiedzieć, czy istotnie 

musi wszystko być zaprotokołowanei ? — 
Czy nie moglibyśmy przez kilka minut 
w cztery oczy...

— Nie, no stu dj....
— Pan jest okropnym człowiekiem, 

sędzio Jacobsen. Pani Delius całkiem ina­
czej opisała mi pana... jako spokojnego, 
łagodnego...

— Jeszcze jedino słowo, które nie na­
leży oo rzeczy, a każę panią z miejsca 
wyprowadzić.

— Pan jest w stanie nawet wpakować
ido więzienia, jeśli ktoś nie dość prędko 
mówi. Do rzeczy! To nie takie proste. 
Przedewszystkiem pani Delius zapytuje, 
jak wypadło orzeczenie profesora Behren- 
sa. 1

— A skąd pani Delius wie, że profe-. 
sor Behrens był tutaj ?

— Przecież ja powitałam go ba dwor­
cu kolejowymi. I gd'yby nie wyjechał tak 
niespodziewanie prędko — nie mogę po­
jąć, którym pociągiem...

— Proszę powiedzieć pani Delius, że
niestety, postąpiłbym wbrew mym prze­
pisom, gaybym prywatne osoby informo­
wał o orzeczeniu. Czy pani już skoń­
czyła? 1 , .

— Broń Boże! Teraz dopiero właści­
wie zaczyna się moja misja. Wie pan, pani

Delius ma takie dobre serce, a mnie, mnie 
namiętnie interesują zbrodniarze. Niech 
mi pan wierzy, każdy zbrodniarz jest tylko 
ofiarą swego otoczenia, ofiarą złych sto­
sunków i w gruncie rzeczy jest całkiem 
niewinny. I jeśli profesor Behrens uznał 
Torbena Rista za chorego umysłowo, — 
w co oczywiście ani na chwilę nie wątpi­
my, to nie powinno się go zamykać w ja­
kimś zakładzie w towarzystwie najokrop­
niejszych indywiduów — bo rzecz zro­
zumiała, że tam nigdy nie da się go wy­
leczyć — ale należy go wysłać do przy­
zwoitego sanatorjum, najlepiej zagranicę, 
może do Szwajcarji... Pani Delius i ja 
chętnie poniesiemy koszta, a co dotyczy 
dalszego jego losu... Sędzio Jacobsen, pan 
się zapomina. Pan sobie zatyka uszy. — 
Pańskim obowiązkiem jest wysłuchać mnie 
ad  końca... w ten sposób dżentelmen nie 
zachowuje się wobec dńmy. Pani Delius 
nie podobałoby się to wcale...

Proszę powiadomić panią Delius, 
że śledztwo znajduje się obecnie w tem 
stadjurn, iż podobne propozycje jeszcze 
nie są dojrzałe do omawiania. Najbliższy 
świadek był wezwany na godz. 11. Teraz 
jest w pół do dwunastej. Przesłuchanie 
skończone.

Król. Sąd w Sandrup,
6 lip ca 1929.

Potip.:
H. O. Jacobsen,
Birgit Hasting, sprawozdawczym 

„Dagens Nyhetićr".
(C. d.n .).



4 „DZIENNIK LUDOWY" nr. 159 z dnia 15 lipca 1931.

Zloty skarb pod Kazaniem.
W tych idiniach przed paryskim sądem 

handlowym rozpatrywana była nadzwyczaj 
ciekawa sprawa. Chodzi o część zapasów 
złota rosyjskiego banku państwowego, — 
które w roku 1918 zakopane zostało w po­
bliżu Kazania, kiedy armja „Komucza" 
(komitet zgromadzenia ustawodawczego 
w Kazaniu) zmuszona była ti'o odwrotu.

W czasie wojny przewieziono zapasy 
złota rosyjskiego banku państwowego z 
Piotrogrodu do Kazania. Przy odwrocie 
wojsk przeiciwbolszewickich udało się 
część tych zapasów wywieść na Syberję, 
ale kilka skrzyń, zawierających złote pręty 
i platynę, jak również inne wartościowe 
rzetzy, zagrzebano w pobliżu Kazania. — 
Skarb ten miał wówczas wartość 18 miljio- 
nów dolarów. Bolszewicy wiedzieli o tern, 
że skarb ten zakopany został pod1 Kaza­
niem, lecz nie znali dbkładtiie miejsca. 
Jedna tylko osoba, żyjąca obecnie w Pa­
ryżu, wiedziała, gdzie skarb się znajduje, 
gdzie skrzynie ze złotem zostały zako­
pane.

Przez dziesięć lat urzędnicy banku 
państwowego i ajenci GPU szukali miljo- 
nów ukrytych pod zictnią. Ryli, kopali, 
przerzucali ziemię, wypytywali się rolni­
ków z okolicznych wsi. Bezowocne 'jetiina- 
kowoż były ich usiłowania. Ostatecznie 
bolszewicy zrozumieli, że bez pomocy 
człowieka, który dokładbie zna to miejsce 
ukrycia skarbów praca ich będzie bez­
owocna. Za pośrednictwem pewnego ban­
ku paryskiego bolszewicy poczęli pertrak­
tować z ową osobą. W roku 1928 bank 
zawarł z właścicielem tajemnicy następu­
jącą umowę: Odnośna osoba wskaże miej­
sce ukrycia, w zamian za co otrzyma 20 
wartości skarbu. Umowa została podpi­
sana przez obie strony i zdeponowana u 
pewnego nota r jus za paryskiego.

Oczywiście, ż jefczłowiek. który wie­
dział, gdzie złoto się znajduje, nie zaryzy­
kował podróży do Rosji sowidćkiej. Miej­
sce ukrycia miało wskazać czterech jego 
zaufanych, a to dwaj Rosjanie, którzy po 
rewolucji stali się obywatelami polskimi, 
dalej jeden Francuz i jeden Anglik. Otrzy­
mawszy potrzebne wskazówki, plany i 
informacje, wyjechali do Rosji, uzyskaw­
szy poprzedńio wizy wjazdową, wystawio­
ną przez posła Dowgalewskiego. W Rosji 
spotkali się z przedstawicielami banku 
państwowego i razem udali się do Kaza­
nia. Poszukiwania rozpoczęły się dnia 2. 
października 1929.

Program radjowy
i ŚRODA. 15. lipca.

11.58. Sygnał czasu z obs. astron. i heinał z 
Wieży Mariackiej.

12.10. Koncert z płyt gramofonowych.
14 50 Komunikat gospodarczy z Warszawy.
15.10 Muzyka z płyt gramofonowych.
15.25. „O studiach na Wydziale Ogólnym Po­

litechniki Lwowskiej" wygł. prof. Z. Kle­
mensiewicz Tr. na wszystkie stacie.

15.45. Lwowski komunikat harcerski.
16 00. Program dla dzieci najmłodszych: 1) Opo­

wiadanie pióra Z. Lepeckiei p. t.: „Mgła 
w górach" (wycieczka szkolna do Czarne­
go Stawu). 2) Opowiadanie p. H. Hohen- 
dlingerówny |p t.: „Nocna przygoda 
Szapsia". t i

16.30. Muzyka z płyt gramofonowych.
16.45. Komunikat dla żeglugi i  rybaków.
16.50. „Radio na wsi" wygi. red. Jan Piotro­

wski •
17.10. Audycia dla najmłodszych w opr. p. Ady 

Arct -Jampolskie].
17 25. Muzyka z płyt gramofonowych.
17.35. Odczyt z Warszawy.
18.00. Koncert R eprez. Ork. Pol. P. (
19.00 Rozmaitości. ’ <
19 20. „Mikrofon, listy i i moich trzy grosze" 

pogadanka p. Jerzego Tępy.
19.35. Muzyka z płyt gramofonowych.
19 40. Skrzynka pocztowa rolnicza. Koresp. b

omówi inż. W. Tarkowski.
19.55. Komunikat meteorologiczny.
20.00. Transm. z Warszawy. Prasowy Dzien­

nik Radiowy.
2010. Komunikat sportowy.
20 15. Koncert kameralny. Transm, na wszystkie

stacie ( P. R. Wykonawcy: pp. S. Scher 
(flet) A. Pełeński (obój), J. Blank (klar­
net). i O. Streusand (fagot), S. Łysakow­
ski (waltorma). p. Olga Didur (sopran). Ok­
tet wokalny 1. Lendlai: Kwintet na instru­
menty dęte op. 23. 2) Występ jp. Olgi Di­
dur (sopran), akomp. p. T. Seredyński. 3) 
Blumer: Serenada op. 34 w wyk. kwin­
tetu instrumentów dętych. 4) Okt. 
wokalny wykona pieśni ukraińskie.
W przerwie koncertu transm, z Warszawy. 
Kwadrans literacki Nowela p. M. Konop­
nickie i p t.: „Dym".

22 00. Felieton p. Elgi Kern „Wybitne kobiety".
22.15. Dodatek do Pras. dziennika radiowego.
22.20. Komunikaty z Warszawy.
22 25. Odczytanie programu na dzień nast.
22.30. Niedyskrecie baletowe" reportaż muzy­

czny W opr pp. Rfoget i1 Galer.. (Audycia 
ta została przeniesiona z dnia 11. lipca. Tr. 
na 'wszystkie stacie PR.

Weciług zawartej umowy, pełnomoc­
nicy mogli czynić poszukiwania dowolnie, 
jetiinakowoż od chwili rozpoczęcia kopa­
nia do odkrycia skarbu nie śmiało upły­
nąć więcej, niż 10 oni. Dlatego też pełno­
mocnicy nie śpieszyli się zbytnio. Codzien­
nie rano wychodzili w towarzystwie przed­
stawicieli banku państwowego na poszuki­
wania i poo' ochroną czerwono-armiejców 
objeżdżali całą okolicę. Z rozmowy z u- 
rzędinikami banku i ajentami GPU wy­
wnioskowali, że gra ta jest dla nich nie­
bezpieczną. Bolszewicy uporczywie uwa­
żali ich za „białych eimigrantów" i da­
wali im do zrozumienia, źe źle dziać się 
z nimi będzie, jeżeli sprawa się nie uda. 
Pod pozorem, że potrzebują koniecznie 
jeszcze kilka wskazówek i wyjaśnień pla­
nu, jeden z Polaków wybrał się db Pa­
ryża. Zaleidwie dbstał się do Warszawy, 
telegraficznie wezwał swego towarzysza, 
aby wyjechalł z ZSSR. Czekiści zrozumieli 
że skarb wymyka się im z rąk i (postano­
wili wobec tego drugiego Polaka nie pu­
ścić. 1

Francuz i Anglik, którzy pozostali 
w Kazaniu, zaproponowali następujące 
wyjście: pozwólcie naszemu towarzyszowi 
wyjechać za granicę. Znamy miejsce i 
bez niego dostarczymy wam potrzebnych 
wiadomości. Bolszewicy udawali, jakoby

na propozycję nie mogli się zgodzić bez 
głębszego zastanowienia się, poczem do­
piero oświaobzyli: „Wy wszyscy jesteście 
już dla nas niepotrzebni. Jest już listopad, 
spadł śnieg i poszukiwania dalsze są nie­
możliwe. Wracajcie z Panem Bogiem i 
przybądźcie znów w przyszłym roku".

Oświadczenie to złożyli dlatego, że 
znali już tajemnicę ukrytych skarbów. — 
Poznali ją już w trzecim dniu poszukiwań. 
Nierozważny krok jednego z paryskich 
„poszukiwaczy skarbu" zdradził miejsce 
ukrycia. Miejsce to znajdowało się 60 
wiorst od Kazania.

Minęła zima, śnieg stajał. W lecie 
1930 roku ajenci GPU bez najmniejszych 
trudności znaleźli miejsce, gdzie przed 12 
laty zakopano zapasy złota rosyjskiego 
banku państwowego. Oczywiście, że o 
umowie paryskiej zapomnieli. Jedhakowoż 
osoba, która umowę podpisała, zaskarżyła 
w sądzie paryskim bank, który w tej 
sprawie pośredniczył, domagając się mil« 
jonowego odszkodowania. Adwokaci za­
stępujący stronę skarżącą przed paryskim 
sądem handlowym odmawiają zdradzenia 
nazwiska swego klijenta, tajemniczej oso­
by, która widtiżiała, gdzie zakopane są 
mil jonowe skarby rosyjskiego banku pań­
stwowego.

—o—

O G Ł O S Z E N I A
N o ż y ń s k i  i S*ka

P r z e d s ię b io r s tw o  d la  u rz ą d z e ń  m ech an iczn y ch  i s a n ita rn y c h
Lwów, P iekarska 12. su T elefon  91-69.
Centr. ogrzewania, pralnie mechaniczne, łaźnie, urządzenia sanitarne, wodociągi,

gaz, susznie.

ROK ZAŁOZ.
1 9 O 7

W Y  P Ó Ź N I O N Y  
N A  D W . K . W  P O Z N A N I U  
W I E L K I M  1 P E B P N Y M

WYTWÓRNIA M E B L I  Ż E L A Z N Y C H  i M O S I Ę z "

jan m u c m m 536

H U R T  D E T A I L
Rowery Puch, Kayser, 

Łucznik, Record
Części składowe do wszystkich rowerów. 
Rakiety tennisowe, piłki, meszty, pokrowce 

i t. p. poleca 372

A. FRIEDFELD
: :  L w ów , J a i i l l M a  9. W .  34-65 : :

O p e ra to r  - u ro lo g

Dr. Bernard Rapapert
b. se k u n d a r ju sz  s z p ita la  p o w szech n eg o  
w e  L w ow ie — o rd y n u je  w choro b ach  pę- 
403 ch e rza  o d  4 —6

Lwów, Romanowicza 11 Telefon 42-89

S p e c ja l is ta  c h o ró b  k o b iecy ch  
o p e r a to r  i a k u s z e r

Dr. JA N  KI LAR
ordynuje przez cały dzień 557 

Lw ów , ul. L eo n a  S a p ie h y  8 9

Tabletki od 
bólu głowy

d la
d o ro s ły ch

JOBUTER-MIERENO -HER90S1N'
osuwają najnporczywszy ból głowy. Żądać 
we wszystkich aptekach oryginalnych table­
tek „KOGUTEK* G ąseck ieg o  z  W ar­

szaw y . W pudełka 20 tabletek. 239

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, i 
kosmetyki lek. 463

Dr. A. NADEL
LWÓW, PL. HALICKI 7 teL 31-30. 

Lampe kwarcowa, diathermia, SoIluxt masaże 
elektr. epalacja i. t. p.

Pomykało Wintsity, Iwoizyjaiski Józef
Lwów, ul. Mączna — Telef. 13-00 

D o s t a w a  i d o w ó z  p l a s k u  
I k a m i e n i .  197

M A S Z Y  fiY 
do szycia

Kaysir-Singer
po najniższych cenach  
na dogodne sp łaty  348

Juljan Łom aga
Lw ów , W ało w a  11. — Tel. 28-70.

Z A K Ł A D
k o n n i  z a li s iw iz n

i  warstat ś l u s a r s k i ,
wykonuje wszelkie roboty po najniższych 
532 cenach.

L w ów , u l  CłiorażEzyziia 11 a . T elefon  69-49

ROK Z A Ł O Ż E N I A  1904

I. S C H R E I B E R
Lwów, ul. Hetmańska 6
TELEFONY: 13-05 i 95-59 

poleca gorsety, napierśniki, pasy brzuszne, 
pasy przepuklinow e, pończochy gumowe po 
cenach  fabrycznych D ostaw ca bandaży dla

Kas chorych i Sanatorjów . 457

P I A S K O W N I A
n a  C e t n e r ó w c e  442

Dowóz i wywóz piasku te êJ r

TEKSTYLJA i GALANTERIA

1 ZŁ. METR CHODNIKA. Nie wyrzucajcie szma­
tki, łatki starą nieużyteczną odzież, bieliznę 
i stare pończochy, możecie je dobrze użyć: 
edyż „TKALNIA" przy ul. GRÓDECKIEJ 7 
(naprzeciw kość. św. Anny, przystanek tram­
wajowy przed domem) wyrabia z tyldhże trwa­
łe i ładne chodniki. Pouczenie: Materjały wy­
żej wspomniane tnie się w pasy szerokości 
1 do 2 cm. lekko zszywa i zwija w kłębki. 
Z 2 kg. materjału około 3 mtr. chodnika.

349
NA WYJAZD sprzedajemy po spec/ałnze zniżo­

nych cenach: batysty, perkale. muśliny, kre- 
pemy. jedwabie do prania, markizety szwajc.

i t. p. materiałów. Wielki wybór płaszczy 
kąpielowych po niebywale niskich cenach. 
Prosimy zapamiętać firmę „HALICKI MAGA­
ZYN NOWOŚCI". Halicka 15, Tel. 85-69.

424

WOBEC WALKI Z DZISIEJSZĄ KONKUREN­
CJĄ KONFEKCYJNĄ oraz dzisiejszych wa­
runków urzędnika, wszelkie zamówienia kra­
wiectwa męskiego od najwyższych wymogów 
wykonu te po cenach dzisiejszej konjunktury 
wszelkie przeróbki, oraz reperacje wykonuję 
w jak najkrótszym czasie STANISŁAW 
KURZ. były uczeń zagranicznych szkół za­
wodowych LWÓW BATOREGO 12—14. 347.

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz 
się, że takowe otrzymasz najtaniej u HE- 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róg ul. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, MEBLE 
wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 182

ZEGARKI na i taniej w największym składzie 
DĄBROWSKI — ROZWARZEWSKI. Lwów. 
ul. Akademicka 2. Roboty zegarmistrzowsko- 
lubilerskie precyzyjnie i tanio. 531

ZYGMUNT KUŹNIEWICZ bandażysta- ortope­
dy sta Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 14- 63 poleca własnego wyrobu bandaże 
przepuklinowe, pasy -brzuszne, sztuczne nogi 
ręce i aparaty ortopedyczne. 382

OKAZYJNA SPRZEDAŻ. Realność z parcelami 
budowlanemi 980 sążni, front ul. Marcina za 
4.000 dolarów. Front Gródeckie! 250 sążni 
parceli z zabudowaniami za 4.600 dolarów. 
Front Łyczakowskie! po 10 dolarów za sążeń. 
Front ul. Zielone! 110 sążni po 15 dolarów1. 
Wiadomość ul. KrzyWa 2. Lwów. Telefon 
45—18. ' 548

|  W olne  i p o s z u k iw a n e  p o s a d y  |

ZAKŁAD techn.- dentystyczny p. Erb, Lwów. 
Akademicka 18, tel 37—53 poszukuje lek.
dent llub upr. dent. 1 3x

POSZUKUJE ,się inkasenta za kaucją. Zgłoszenia 
ZW Automobilttstów Zielona 7. między 6—.7 
Włecz 3x

SAMOTNA osoba ł. 40 sympatyczna intelig. 
wykszt z powodu wielkich nieszczęść b. u- 
boga przy imię zaraz jakąkolwiek pracę w 
zakresie śgospod., wychowawczym biurową i 
t p. na b. skromnych warunkach. Oferty 
„Bezwzględnie uczciwa" do Admin. 3x

R Ó Ż N E

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy cho­
rych m. Lwowa na nazwisko Maria Jaworow­
ska i 1—2 2

UNIEWAŻNIA się kartę reeiestracyjną L. W. 
7717 na nazwisko Wolański Włodzimierz.

11—21
UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę Kasy cho 

rych m. Lwowa na nazwisko Swierzko An­
toni 1— 20

UNIEWflzNIAM zgubioną książeczkę Kasy cho­
rych m. Lwowa — Różański Jan. ‘ 1—19
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Obuchem po głow ie.
„Maszynista**, organ Związku Zawód. 

Maszynistów Kolejowych, zamieszcza pod 
powyższym tytułem artykuł na temat ka­
tastrofalnego położenia pracowników pań­
stwowych, którzy znaleźli się w sytuacji 
bez wyjścia, przyczem wskazuje, komu ci 
pracownicy mają to zawdzięczać.

Artykuł ten powtarzamy w skrócę' 
ni u • <

Żywiołowy odruch oburzenia i fala 
jak najostrzejszych protestów zwraca się 
już nietylko przeciwko zarządzeniom rzą­
du jako takim, lecz nadto i przeciw po­
szczególnym osobom z jego składu, — 
a również i i
przeciwko tej licznej rzeszy najemników 

' 1 i (pachołków sanacyjnych,
którzy otumaniali pracowników perspekty­
wą „współpracy z rządem** ukołysali ich 
róż owe mi nadziejami na przyszłość, zwie­
dli ich przeróżnemi obietnicami, aby obe­
cnie schować ogon pod' siebie i milczeć 
lub, co gorzej, aby bawić się w papierowe 
a nieszczere protesty z wyraźnym zamia­
rem złamania ducha oporu, który się roz­
budził w szeregach pracowniczych i skie­
rowania odruchów protestu na tor fałszy­
wy. Ta jawna i bezprzykładna

zdrada interesów pracowniczych,

miennego tych, którzy noszą szable i ba­
gnety, a bdmiennego innych, którzy bropi 
nie noszą, lojalność nie zezwala stosować 
metody nieszczerych obietnic, tajemnicy 
i zaskakiwania i tak już osaczonej ze 
wszech stron ofiary. Lojalność nie zezwa­
la na sianie fermentów, rozłamów, wza­
jemnych walk i t. p. nawet w szeregach 
pracowników państwowych, stanowiących 
cząstkę władzy publicznej i aparatu go­
spodarstwa pańswowetgo.

Te kardynalne zasady lojalności zo-

W jedną z ubiegłych niedziel odbyła 
się na Zamarstynowie miła uroczystość 
otwarcia lokalu partyjnego przy ul. Ogro- 
dinickiej. O godz. 11-tej przedpoł. w ład­
nej salce, udekorowanej przez młode to­
warzyszki i towarzyszy, rozpoczął uro­
czystość to w. Radecki, opisując dzieje do­
tychczasowej roboty organizacyjnej na 
tern wybitnie robotniczem przedmieściu 
i plany na najbliższą przyszłość.

W imieniu OKR-u przemawiali ttow.:

stały pogwałcone nie przez nas, lecz przez 
rząd, wzgl. przez sfery i stronnictwa rząd 
popierające. To też obecnie apel do lo­
jalności naszej musi pozostać bez skutku.

Nie wiemy, co będzie jutro, nie wie­
my w jaki sposób wyładuje się to morze 
gniewu i oburzenia, które w pracowni­
kach państwowych wezbrało. W każdym 
razie konstatujemy, iż nie my ponosimy 
odpowiedzialność za możliwe już w dniach 
najbliższych wypadki a zwłaszcza za ich 
skutki.

Skalak, Żelaszkiewicz, Lisiewicz, Drewniak 
Dr. Herschtal, imieniem Organizacji Ko­
biet to w. Borzęcka i wielu innych.

Przemówienia te przeplatane były 
produkcjami artystycznemu młodzieży Tu- 
rowej i skromnym poczęstunkiem.

Uroczystość przeciągnęła się do go­
dzin popołudniowych i pozostawiła na 
obecnych barozo dodatnie wrażenie.

Towarzyszom zamarstynowskim w dal­
szej pracy życzymy dalszego powodzenia.

Otwarcie lokalu partyjnego
na Zam arstynowie.

to chytre i obłudne żerowanie na intere­
sach mas za cenę własnych mandatów, 
kredytów, koncesyj i t. d. ujawniło się 
w świetle przerażających swoją grozą fak­
tów w całej swej nagości. Zaczyna się po­
rachunek, dziś jeszcze tłumiony i hamo­
wany poczuciem karności organizacyjnej, 
ale w przyszłości napewno bezwzględny 
i sprawiedliwy.

Bezsensownem byłoby wykazywanie 
na tern miejscu po raz niewiadomo który, 
że argumenty przytaczane przez rząd1 na 
uzasadnienie tak niesłychanej polityki nie 
wytrzymują żadnej krytyki, oraz że
strącanie pracowników państwowych na 
dno nędzy nie jest lekarstwem na obedne 

przesilenie gospodarcze.
To co się obecnie ozie je nie jest by­

najmniej przypadkiem: jest to natomiast 
prosta, logiczna i
nieuchronna konsekwencja rządowej poli­

tyki ekonomicznej,
to następstwa zupełnie naturalne „ideo- 
logji po majowej**.

Krótki okres pomyślności został zmar­
nowany, zmarnowane zostały fundusze, 
które płynęły wówczas szeroką rzeką do 
kas skarbowych. Ideałem rządu był brak 
programu, celem — „wzmożenia życia go­
spodarczego** w znaczeniu opchania sfer 
kapitalistycznych premjami, refakcjami, 
taryfami, zarobkami. Co się dobrego czy 
pomyślnego działo w świecie, to wszystko 
była zasługa rządu, kto ostrzegał — ten 
był zaciekłym, szkodliwym partyjnikiem. 
Zlekceważono wszelkie prognostyki nad­
chodzącego przesilenia, a gdy mimo wszel­
kie zapewnienia i wszelką pewność siebie 
„miarodajnego czynnika** przesilenie wy­
buchło w całej swej niespotykanej dotąd 
grozie — rząd nie miał i nie ma innego 
środka zaradczego jak tylko łatanie niedo­
borów kosztem swoich pracowników.

Pracownicy państwowi, a zwłaszcza 
kolejarze mają już niewątpliwie dość 
„ideologji** i obietnic i rozmaitych kbmu- 
nikatów, mających na celu usprawiedliwić 
postępowanie rządu i apelować do uczuć 
wierności, patrjotyzmu i poświęcenia. Ten 
apel pozostanie i musi pozostać bez skut­
ku. Zaufanie, lojalność i t. p. muszą być 
wzajemne.
Lojalność obowiązuje także i rząd wobec 

pracowników,
lojalność wymaga, aby nie zwalać wszyst­
kiego na barki państwowych głodomo­
rów, lojalność zabrania traktowania od-

KOLDBY, materace, pościel po cenach naj­
tańszych poleca firma B. DRŻAŁA, Lwów- al. 
Chorażczyzna 5, (Obok kma Apollo). Przera­
bia kołdry po 6 zł., materace po 8 zł. ISO.

SAMOLOTY KURSOWAĆ BĘDĄ CO 
DRUGI DZIEŃ.

WARSZAWA, 14 lipca (Tel. wł.). 
W związku z akcją oszczędnościową, jak 
się dowiadujemy, począwszy od 1 sierp­
nia ruch na wszystkich linjach powietrz­
nych w Polsce ograniczony zostanie do 
połowy. Samoloty Polskich Linij Lotni­
czych „Lot*4 na wszystkich linjiach kur­
sować bęaą nie codziennie, jak dotych­
czas, lecz co druig dzień.

—o—

II UimM króla Aleksandra.
W celi więziennej w Zagrzebiu dwóch 

luidzi oczekuje śmierci z ręki kata. Są 
to Mat i ja Soldein| i Marko H ranilowic, ska 
za ni w procesie terorystów. Oskarżeni zo­
stali o zarade stanu i udział w zamordo­
waniu wydawcy Szlegla. Obok nich za­
siadło na ławie oskarżonych 21 osób. 
Wyroki brzmiały oo 5 do 20 lat. Skazani 
to nacjonaliści chorwaccy, prowadzący nie: 
ubłaganą walkę o wyzwolenie narodowe 
Chorwacji; walka ta objawia się drogą 
zbrojnych zamachów, będących protestem 
przeciw zbrodniom dyktatury Aleksandra. 
Jakkolwiek oskarżeni należą dó grupy ra­
dykalno - prawicowej o zabarwieniu reak- 
cyjnem, to bestjalstwo stosowane wobec 
uwięzionych jest tak potworne, że wyma­
ga oświetlenia i należytego napiętnowa­
nia. Oddajmy głos torturowanym.

Oto Matija Solden mówi: „Byłem 
bity przez policjantów pod' kierownictwem 
szefa policji w Zagrzebiu, po 20 miesią­
cach wiezienia śledczego mam rany z bi­
cia żelaznemi sztabami**.

Drugi skazany na śmierć Hranilowic 
potiaje: „Po aresztowaniu bił mnie „oso­
biście** szef policji, straciłem przytom­
ność, usłużni kaci dali mi czarną kawę, 
przywiązali do krzesła i katowali w dal­
szym ciągu. Trwało to szereg godzin — 
wyrywano mi włosy z igłowy**.

Skazany wyrokiem na 20 lat wię­
zienia Janor zeznaje: „Zostałem po are­

sztowaniu oddany do „dyspozycji** ko­
mendanta Pawłowicza — związano mi 
ręce i nogi, bito, a Pawłowicz odgra­
żał się, że ja i moi towarzysze nie wyjdą 
żywi z (więzienia. Nazajutrz porwano mnie 
do celi nr. 8 i zawieszono na haku, po 
dwu godzinach męczarni wprowadzono 
mnie do pokoju śledczego — nastąpiło 
badanie to znaczy torturowanie do utraty 
przytomności**.

Metooy stosowane wobec nacjonali­
stów chorwackich są również praktyko­
wane w stosunku do setek uwięzionych 
w jugosłowiańskich więzieniach socjali­
stów i komunistów. Wielu z nich nie 
dochodzi do ławy oskarżonych, gdyż po­
licja i administracja więzienna morduje 
oskarżonych a potem w raporcie podaje 
się, że ten czy ów oskarżony zmarł na 
gruźlicę czy serce lub popełnił samobój­
stwo. '

Odpowiedzialnym za te oficjalne 
zbrodnie, za mordowanie więźniów jest 
dyktatura króla Aleksandra.

Należy postawić pytanie — czy wolno 
wykonać wyrok śmierci na owych dwóch 
nacjonalistach chorwackich, którzy w ka­
zamatach jugosłowiańskich przeszli takie 
piekło. Opinja publiczna całego świata 
powinna zainteresować się stosunkami w 
więzieniach Jugosławii, rząd zonę i przez 
króla katów, Aleksandra.

Fałszywe w eksle
na 7 0 0  ty s ię c y  z ło ty ch .

WARSZAWA, 14 lipca (Tel. wł.). 
Właściciel składu mebli w Warszawie Er. 
Brzozowski przepisał na swego syna An­
toniego firmę. Nowy właściciel skłaud 
tak gospodarował, że przed kilku dnia­
mi został aresztowany.

Aresztowanie nastąpiło na skutek 
skargi, która wpłynęła do władz policyj­
nych od szeregu wierzycieli Brzozowskie­
go. Dochodzenie ustaliło, że Brzozowski 
dopuścił się oszczerstwa kilkudziesięciu 
weksli na.sumę przeszło 70.0000 zł.

Weksle te wystawione były prźez

Brzozowskiego na fikcyjne nazwiska i o- 
patrzone fałszywymi żyrami. Brzozowski 
prowadził handel z szeregiem firm, od 
których nabywał futra, lustra, aparaty ra- 
cijowe itp., płacąc za nie sfałszowanemu 
przez siebie wekslami. Towary te Brzo­
zowski sprzedawał następnie za gotów­
kę za połowę ceny.

Aby wierzyciele nie mogli dochodzić 
swych pretensyj na meblach, znajdują­
cych się w' jego składzie, Brzozowski wy­
wiózł je i ukrył na terenie Warszawy.

—o—
e

Pisma donoszą o niezwykłym wy- 
paoku, jaki miał miejsce we wsi Szymano­
wie koło Antoniówki na Wołyniu. Żyło 
tam dwóch kupców nierogacizny w wiel­
kiej niezgodzie. Jeden z nich Szymon Bo­
ruch i n kipiał taką nienawiścią a'o swego 
konkurenta, że chciał go zgładzić ze świa­
ta. W tym też celu utidł się oin też do 
sąsiedniej wsi i tam namówił jednego 
chłopa, aby zamordował jego konkurenta, 
kiedy przyjdzie do niego po towar, a w 
zamian za to da mu 500 zł.

Chłop zgodził się na to, ale' tylko 
pozornie, bo gdy przyjechał do niego 
Kaczka, znienawidzony konkurent Boru- 
china, chłop wtajemniczył ge we wszyst­
ko. Wtedy to Kaczka postanowił zemścić 
się. Poprosił chłopa, aby powiedział Bo- 
ruchinowi, że go zamordował i zakopał 
w polu, sam zaś pojechał do rabina w 
Antonówce i wszystko mu opowiedział1. 
Rabin wezwał kartką dó siebie Boruchi- 
na, pisząc, że Kaczka wzywa go na sąd;

Po kilku godzinach, pół żywy przy­

jechał do rabina Boruchin. Dowiedziawszy 
się z ust rabina, że „duch zamordowane­
go*4 Kaczki wzywa go na sąd, zaczął się 
trząść, nie mogąc wydóbyć ze siebie je­
dnego chociażby słowa. Nagle za drzwia­
mi dął się słyszeć głos „zamordowane­
go**: Szymonie, dlaczego kazałeś mnie 
zamordować ?

Boruchin zatoczył się j>k pijany i 
zwalił się na podłogę. Gdy doprowadzo­
no go do przytomności, Boruchin nie był 
już sobą. Straszny sąd u rabina pozbawił 
go zmysłów. W stanie ciężkim odwie­
ziono go ido szpitala.

WARSZAWA, 14 lfpca (Tel. wł.). 
Wedle półoficjalnej ajencji „Iskra**, sta­
nowisko wojewody lwowskiego będzie ob 
sadzone w najbliższych dńiach.

Krążą pogłoski, że o stanowisko wo­
jewody bezskutecznie zabiegał senator z 
BB. p. Leowenherz.

Wśród nazwisk kandydatów wymie­
nia się również ostatnio posła Hołówki.

HERBAT ASRIEDLA
LISTY GOŃCZE ZR POWELSKIM.
WARSZAWA. 14. lipca. (teł. wł.) Prokura­

tor Iprzy sądzie okr w Katowicach, rozesłał1 li­
sty gończe za zbiegłym oszustem Henrykiem 
Otto- Powełskim ^który dotychczas się ukrywa. 
Niezależnie od tego prowadzone jest'dalej śledz­
two w sprawie gospodarki w spółdzielni „Budo­
wlana Kasa Oszczędności i  Pożyczek4*. Do­
chodzenia mają być rozszerzone na kilku dal­
szych członków zarządu i Rady nadzorcze].

Wczoraj w Mysłowicach odbyło się zgroma­
dzenie członków te] spółdzielni na którem o- 
becny prezes Rady nadzór,czei p. Musioł. miał 
smutną odwagę, bronić gospodarki Poweiskiego. 
Niefortunny ten obrońca rzucał oszczerstwa na 
szczerstwa na sąd. (prokuratora oraz na prasę.

HISZPAŃSKIE ZGROMADZENIE NARO- 
J DOWE.

MADRYT. 14. lipca. Rząd zwołał Zgroma­
dzenie Narodowe do> Madrytu na dzień 15. lipca 
o godzinie ,6 -tei popołudniu. Na posiedzeniu 
szef rządu prowizorycznego' złoży sprawozdanie 
o czynnościach gabinetu

Ostateczny skład! parlamentu dotychczas ie- 
cze nie iest ustalony, ponieważ około 70 po­
słów nie określiło leszcze swej przynależno­
ści partyinej.

—o—
(ODRZUCILI WSPÓŁPRACĘ Z RZĄDEM.

MADRYT. 13. lipca. Nadźwyiczajny kongres 
socjalistów hiszpańskich niemal jednomyślnie od­
rzucił wniosek o współpracę z rządem.

30 PROTESTÓW WYB. NA WĘGRZECH.
BUDAPESZT. 14. lipca. Prasa opozycyjna 

donosi że w związku z ostatnimi wyborami 
do parlamentu wpłynęło 30 protestów do sądu.

ZNIESIENIE WIZY DO WŁOCH.
RZYM. 14. lipca. (Pat.) Ministerstwo spraw 

zagranicznych i zakomunikowało' przedstawicie­
lom dyplomatycznym Polski Turcji Czechosło­
wacji Grecji Egiptu l Rumunji ,że rząd wło­
ski (w celu poparcia wymiany z odnośnymi 
krajami znosi wizy konsularne dla obywateli 
wymienionych państw udających się do Włoch,

LOT NAOKOŁO ŚWIATA.
MOSKWA. 14. lipca. (Pat.) Lotnicy do 

Brix i Doret przelecieli nad Moskwą wczorai 
o godzinie 19.30 kierując się na wschód.

KATASTROFA SAMOLOTOWA.
LLOYDMINSTER. 14. lipca. (Pat.) (Stan 

Saskatchewan). Przed tłumem wycieczkowiczów 
spadł samolot, przyczem 2 członków załogi zo­
stało zabitych a jeden odniósł ciężkie rany.

100.000 OBIADÓW DZIENNIE.
MOSKWA. 14. lipca. (Pat.) W zakładach 

Krasny i Putiłowiec ma być zbudowana pierwsza 
fabryka kuchnia która b. mogła wydawać dzien­
nie około 100.000 obiadów i kilkanaście tysię­
cy innych dań

—o—

Dla wygody publiczności
specjalne biuro przyjmowania ogło­
szeń do „Dziennika Ludowego** mie­
ści się od dziś przy ul. Szajnochy 2, 
parter, w Księgami Ludowej.

Wszelkie transakcje kupna, sprze­
daży najkorzystniej załatwiać za po­
średnictwem ogłoszeń w „Dzienniku 
Ludowym4*. — Poszukującym pracy 
i ofiarującym pracę zamieszczamy o- 
głoszenia bezpłatnie.

Ludożerstwo w A ustra lji.
LONDYN. 14. lipca. Jak donoszą dzienniki 

z Australii w czasie lotu badawczego pożarty 
został przez ludożerców, znany lotnik austra­
lijski Trist Jak ustaliła ekspedycja ratunkowa 
która wyruszyła na poszukiwanie za lotnikiem 
został on przez kanibalów ujęty następnie za­
bito go i zjedzono.

—o—
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K ronika.
Lwów, 14 lipca 1931.

TEATR WIELKI — gościnne występy Teatru
„QUI PRO yUO“ :
Wtorek, g 8 „Do widzenia!" (premiera).
Środa, ig 8 „Do widzenia 1“
Czwartek g 8 v,Do widzenia!"
Piątek, ig 8 „Do widzenia!"
Sobota, g 8 „Do widzenia!"
Niedziela, g 8 „Do widzenia!" (przedsta­

wienie pożegnalne).

TEATR ROZMAITOŚCI:
Wtorek. 7.30 „Królowa Przedmieścia".
Środa. 7.30 „Królowa Przedmieścia".
Czwartek, 7 30 „Królowa Przedmieścia" — 

(Po raz ostatni).
Piątek — teatr nieczynny.

Z TEATRU komunikują:
DZIŚ ostatnia premiera Qui Pro Quo w 

Teatrze Wielkim. Jest nią efektowna, pełna hu­
moru rewia Hemara i Tuwima (Dr. Ptaszek i 
prof. Pietraszek), nosząca pożegnalny tytuł „Do 
widzenia", i

TYLKO TRZY RAZY „Królowa Przedmie­
ścia" ukaże się na scenie Teatru Rozmaitości 
dziś. lutro i w czwartek poczem zejdzie z 2 - 
fisza na długi okres czasu wobec wyiazdu na­
szego zespołu komediowego do Krynicy.

LOSY OPERY LWOWSKIEJ będą przedmio­
tem obrad jutrzejszego (środowego) walnego 
zebrania nowopowstałego Towarzystwa Miłośni­
ków Muzyki 1 Opery.

UROCZYSTA PREMIERA „ARARATU" We 
czwartek dnia 16. b. m. odbędzie się w sali 
„Colosseum" uroczysta premiera kameralnego 
teatru „Ararat" pozostającego pod artyst. kier. 
Mojżesza Brodersona, wybitnego poety żydo­
wskiego „Jarmark w niebie" pióra Brodersona 
Nadira oraz Tunkejera. oto tytuł premiery „Ar- 
raratu" Przedsprzedaż biletów w cenie 80 gr. 
do 3 zł odbywa się iu ż  w kinie „Kopernik".

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy cho­
rych m. Lwowa na nazwisko Zapał Alek­
sander. ( - I—23

SKWAPLIWOŚĆ POGOTOWIA RATUNKO­
WEGO. W jednej z podmiejskich reestauracji 
zachorowała [ciężko kucharka Anna Prystaiko*- 
wa. Zawezwano Pogotowie rat.. 1 lekarzy, 
którzy uznali za konieczne poddać Pry sta jkową 
bezzwłoczne! operacji. Chorą wsadzono do ka­
retki zamiast odwieźć ją na klinikę trzymano 
ją jednak przed budynkiem przez godzinę, gdyż 
konwojujący karetkę lekarz postanowił zrobić 
sobie odbitkę fotograficzną (!) karetki i tłumu 
zebranei publiczności. Jedną z takich fotografji 
złożono w nasze 1 redakcji

SKARŻY SIĘ NA MĘŻA ANDRZEJA. Ho- 
roniak Emil ja (Janowska 65) który znęca się 
nad nią i stale bije w sposób niemożliwy 
wskutek czego ma sińce po calem ciele.

W iecznie to  sam o.
Dmytro . Durbak (K. Boczkowskiego 11) 

chciał sprawdzić iostrze swei brzytwy naskó-rach 
rodziny Sobolewskiego Michała (Traugutta 9 a),.) 
Przy tern wołał na cale gardło: „powyrzynam 
was jak psów". Sobolewscy zabezpieczyli się 
przed takiemi próbami, i Drużbak ze złości 
zrobił próbę na swem ciele Brzytwa okazała się 
kiepska bo Drużbak się nie zarżnął

Kowalski Macie 1 (Janowska 7). za cenę 300 
zł. byłby powiększył liczbę małżonków. Ale gdy 
300 zł poczuł w swei kieszeni odwaga spuchła... 
wolał dostać się do kronik policyjnych za po­
średnictwem RauWłącz Marli którą tak szpe­
tnie pokiwał. /

Wczorai do dyżurnego PP. doniósł Orłowski 
Antoni zam. Droga Wulecka 120, że dnia 12. 
bm. o godz. 21.30 gdy przechodził szosą stryj- 
ską został napadnięty przez nieznanych mu Oso­
bników którzy przebili go nożem w plecy i 
głowę poczem zbiegli

Pompachowi Maksowi (Żółkiewska 121) w 
dniu 12 . bm. jacyś sprawcy skradli różne rze­
czy wart .150 zł. *.■

Zaś p Sćhechterowi skradziono z mieszka­
nia (Wronowskich 9). gotówkę 1 000 zł. 1 r,ó- 
żne rzeczy, a Krampnerowi Markowi (Friedri­
chów 2 ) automatyczny odkurzacz.

Gdy p. Kulczycki z Winnik jechał przez 
płac Krakowski nie przypuszczał, że może zgi­
nąć (mu walizka z (rzeczami Dziś konstatuje fakt 
1 ‘ dziwi się jakim cudem to mogło się stać.

Z igły zrobił widły Jaśnier Michał (Zybli- 
kiewicza 39). Pokłóciwszy się mianowicie z do­
zorcą kamienicy Wasyłynem usłyszał od niego 
parę mepocieszających słówek -i2 em tak się 
przestraszył że doniósł o wszystkiem policji. 
Mowa była o „łamaniu kości" przeplatana od 
czasu do czasu propozycjami.

Usiłował IWłamać się do mieszkania Klim­
czak Jadwigi (Hetmańska 8). Swyszcz Dmytro 1 
wtedy został przytrzymany, zaś Rak Piotr, chciał 
zabrać walizkę Serbinowicza Wawrzyńca z 
Żubrzy, ponieważ nie udał mu się ten wyczyn 
podzielił los Swyszcza 1

Garbarniak Aniela nie miała bucików. Po­
znać to było zaraz, primo że chodziła boso .a 
secundo. że długo oglądała wystawy z obuwiem 
Ponieważ p Dowhan (Jagiellońska 24) miała 
dość obuwia, bez skrupułów p. Aniela chciała 
jedne parę sobie przywłaszczy i  jak zawsze 
w takim wypadku zabrano ją na komisarjat.

—O—
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LOP. Wiersz nie będzie umieszczony.

L ist ro b o tn ik a .
Po zamknięciu Widzewskiej Manufa­

ktury ,.Łodzianin" otrzymał szereg li­
stów od zainteresowanych robotników. 
Niektóre były pełne buntu, tak, że ich 
ze względów eenzuralnych nie pomie­
szczono, inne wyrażały bezbrzeżny smu­
tek i rozpacz.

Jeden z listów, będących wyrazem 
nastrojów wśróci robotników widzew­
skich powtarzamy w skróceńiu.

„Pracowaliśmy dwa lub trzy dni w 
tygodniu. Wypłacano nam nędzny zaro­
bek lichemi towarami w konsumie fa­
bryki. Na kartofle dawano nam marne 
grosze; słoninę, chleb i mąkę odważano 
nam rękoma fabrycznych subjektów. Mie­
liśmy pełne żołądki, a dusze ukojone za­
dowoleniem sytości. Dszy nasze przepeł­
nione były hukiem maszyn 1 warsztatów*, 
a po pracy śpiewem i charkotem fabrycz­
nego raidja.

Wybieraliśmy delegatów dobrych 1 
złych. Dobrych trawiła gorączka umiło­
wania robotniczej sprawy; noce mieli bez­
senne myślami o codziennej walce; źli w 
wódce topili nasze interesy. Byliśmy po­
słuszni i wierni władzom. Bojfcwnijkom

Sprawa kradzieży 92 tysięcy z$. z ,kasy na 
dworcu (kolejowym. znowu utknęła na mart­
wym punkcie Cały przebieg śledztwa trzymany 
lest w taiemnjycy.

Jak już donosiliśmy aresztowano' pod za­
rzutem [współudziału w kradzieży kasjera Tel- 
scha. Wezorai popołudniu zwolniono jednak Tel- 
scha. gdyż zarzuty skierowane przeciw niemu 
okazały s i ę  gołosłowne, a zgromadzony mater-

większości za rządem. Nasze było dziś, 
o jutrze nie trzeba było myśleć.

Stoimy dziś przed fabryczną bramą. 
Stoimy masą kilkutysięczną samotni i cisi. 
Jeszcze jesteśmy jako tako odziani i syci, 
a już coś kleszczami chwyta nas za trze­
wia i jakiś ukryty, dokuczliwy ból prze­
szywa nam serca. Czy nieświadomie czu­
jemy nasz bliski los głodnych i z roz­
paczą w duszy na głód naszych bliskich 
patrzących ?

Gdzie pójdziemy? Co Uczynimy ? My­
śli mkną w skołatanych naszych gło­
wach i krzyżują się w ;niei ostro i bole­
śnie. Czy pójdziemy do naszych nędz­
nych mieszkań dusznych teraz i wyzie­
wów' pełnych, gdzie powietrze przepeł­
nia aromat rynsztoków i wyziewy ustę­
pów. Czy rozejdziemy się po trotuarach, 
przystaniemy na rogach ulic 1 suchotni- 
czemi piersiami wdychać będziemy kurz, 
unoszący się z pod pańskich samocho­
dów', szeptem skarżąc się na naszą dolę.

Nie. Wrócimy dó naszej dawnej nę­
dzy, ani modlić się będziemy za naszych 
krzywdzicieli, ani zbawcy czekać będzie­
my cierpliwie. W masowym wyzwoleń­
czym wysiłku zespolimy swoje siły i zo­
gniskujemy naszą wolę. Człowieka posta­
wimy w' swej godności wysoko 1 uczci­
my w nim genjusza".

Jeśli zaś interweniować w wjydz. śledczym 
to „przez telefon nic się nie mówi" a jak 
przyjść osobiście to też nic zdradzić nie mo­
żna bo .. „tajemnica".

Co można wywnioskować np. z powiedze­
nia „z tym Telsehem też narobili".. — tak bo­
wiem brzmiała odpowiedź gdy nasz współpra­
cownik zwrócił się wczorai o informacje.

Albo jeszcze jeden przykład: Również wiczo-

absoiwent med lat 26. zam. w ul. Rzeźnickiet 
a Ohlanberg przez nieumiejętne wskoczenie na 
stopień [wagonu spadł z peronu pod koła wa­
gonu. Mała chwila a głowa jego byłaby zmia­
żdżona przez koła. „W tym momencie podsko­
czył Dobrowolski i z narażeniem własnego ży­
cia wyciągnął Ohlenberga z pod kół. Ohlenberg 
doznał tylko zdarcia naskórka..

Polska Agencja Telegraficzna powtarza za 
dziennikiem „Paris- Midi" wywad który udało 
się uzyskać jednemu z jego współpracowników 
z b. kajzerem Wilhelmem w jego obecnej re­
zydencji w Holandii.

Współpracownik „Paris- Midi" trafił do ce­
sarza Wilhelma II. podając się za dziennikarza 
amerykańskiego — Zgadzam się udzielić Panu 
kilka chwil, — oświadczył kajzer — gdyż je­
dynie Ameryka zrozumiała niesprawiedliwość, 
która ciąży .nademną. i

— Chciałbym właśnie zapytać — oświad­
czył współpracownik JtParis. Midi" — <> Oetnig 
Waszei Cesarskiej Mości co do ostatniego ge­
stu Ameryki wobec Europy a w szczególności 
Niemiec i ,

— O. wie Pan, — odpowiedział Wilhelm 
II. <— po geście tym który ma po części pod­
łoże handlowe nie spodziewam się piczego do­
brego Nie zna pan Niemiec, i nie może pan 
wiedzieć, jaki panuje tam chaos. Niemięy są 
najpiękniejszym 1 największym z narodów i 
kryzys obecny otworzy im oczy.

— Jakie jest wyjście z obecnej sytuacji — 
zapytał dziennikarz francuski.

— Jestem stary — odpowiedział kajzer — 
lecz krew Hohenzollernów jest zawsze na usługi 
Niemiec aby je uczynić silmiejszemi .i 
piękniejszemi. Europa i Ameryka zdają się po­
grążone słodkim spokoju niepomne niebezpie­
czeństwa. które nam grozi ze strony komunizmu 
l rasy żółte1 Jeżeli w moim podeszłym wieku 
który dawałby mi prawo prowadzić żywot spo- 
koiny. z im u ję  sję „jeszcze polityką^ to tylko 
dla tęgo „,że widzę ja_$no niebezpieczeństwo _ któ­
re wkrótce zniszczy wszystko* co Europa na­
była iw ci^gu szeregu .stuleci

— A Francuzi — „pyta dziennikarz.
* — parny im prędko nauczkę — odpowiedział
ze Wściekłością kajzer — Oni są winowajcami 
obecnego (kryzysu k tó ry , również dotknął Amery­
kę. 'Zamiast ego aby gromatdźić siły, naród 
ten $tale usiłuje je rozluźnić gromadzi złoto 
głodzi inne ludy Francja 1 Belgja są to mą- 
ciciele [porządku wśród rasy białej. Lecz otrzy­
muję eodzień coraz poważniejsze listy, coraz 
poważniejsze przyjmuję delegacie Prędko Niem­
cy okażą się znowu godne Hohenzollernów, go­
dne królów pruskich i Fryderyka Wielkiego.

Po przeczytaniu tych uwag zdetronizowane­
go cesarza nasuwa się pytanie: Czy byłby on 
aż tak głupi „żeby pleść takie niepoczytalne 
bzdury? Czy nie nabujal tu przypadkiem dzien­
nikarz francuski? Czy nie są to jego własne 
majaczenia? <

jał nie mógł służyć, by Telscha oddano do dy­
spozycji 'sądowej. Punktem zaczepnym aresz­
towania T. były zeznania Riojkat z którym T. 
prowadził transakcję sprzedaży parceli w 
Brzuchowicach Jak dotychczas opinia publiczna 
w powyższe 1 sprawie jest karmiona szeregiem 
relaeyi zrodzonych w głowach różnych fanta- 
stów. oficialneeo nic konkretnie nie wiadomo.

rai interpelowaliśmy teieioniczme w uyzurue w 
ŚLedcz o wypadki z dnia. i

Odpowiedź (brzmiała: „nic nie zaszło". A 
południowe pisma jednak „coś miały". Nie po­
dejrzewamy b v . informacje dla prasy ^zielono 
również na 'kategorie (jak samą prasę), ale 
twierdzimy .że jest coś nie w porządku.

naszego Jutra, cierpiącym w więzieniach 
odpowiedzieliśmy wzgardliwem milcze­
niem; z fabrykantami głosowaliśmy w

Z w olnienie kasjera Telscha.

„Zarżnę clę jak koguta"
Zabił w obronie sw eg o  życia.

W niedzielę na festynie zamarstynowskiei 
.Proświty" zabawiał się znany awanturnik 30- 
etni Władysław-Czornyj (Paderewskiego 9). w 
owarzystwle sekretarza „Proświty" Jana Ster- 
iaka 1 Jana Haidera. Po festynie trójka ta na 
:aproszenie betoniarza z Hołoska Stefana Ko- 
reckiego udała się do jego domu (Hołósko Wiel- 
ae 168). Tu przez całą noc odbywała się pi- 
atyka (która .przeciągnęła się do białego rana. 
AZ tedy pijany Czornyj przypomniał sobie ..że ma 
ąłyeś zastarzałe porachunki z Michałem Kuba- 
izyńskim. gospodarzem realności w której od- 
>ywała się zabawa czterech przyjaciół. Za*jząl 
;ię więc zaraz wśród pogróżek dobijać do q-

kna pp. Kubaczyńskich. Potężnym kołem roz­
bił szybę i dydobywszy brzytwę zaczął wdzie­
rać sie do wnętrza mieszkania, grożąc Kuba- 
czyńskiemu: i„zarżnę cię lak koguta". Zagro­
żony Kubaczyński. widząc napastnika zbliżają­
cego Slg [doń z (brzytwą w ręce &erwał się z łóż1- 
ka. schwycił karabin 1 strzelił do Czornyja Ten 
zwalił fsię na ziemię i skonał.

Kubaczyński (bezpośrednio po wypadku sam 
oddał się w ręce policji, zeznając, że Czornyj 
już poprzednio groził mu śmiertelnym pora­
chunkiem.

Czyn swoi zaś usprawiedliwiał konieczno­
ścią obrony życia przed napadem Czornyja.

W Gnojnicach „pow Jaworów wybuchł o- 
negdaiz pożar. 1

W ciągu 30 minut pastwą płomieni padło 
19 budynków mieszkalnych z umeblowaniem, 
oraz 123 budynki gospodarcze z inwentarzem 
(narzędzia rolnicze) l zapasami siana. Szkoda 
wynosi około 100.000 zł.

Pożar pociągnął za sobą żyjcie ludzkie. W

płonącym bowiem domu znalazła się obłożnie 
chora Maria Padzio. licząca lat 52, która, pozo­
stawiona została przez uciekających w popło­
chu domowników, swojemu losowi. Padziowa 
cierpiąca na chorobę serca zemdlała,, .ponosząc 
potem okropną śmierć w płomieniach.

Ze Zgłiszczów wydobyto już tylko zwęglone 
zwłoki nieszczęśliwe 1 kobiety.

Bitwa wyrostków z gajowymi w lesie.
WARSZAWA, 14 lipca (Td. wł.). 

Onegdlaj w lasach Guzowskich pod1 Ży­
rardowem stoczona została formalna bi­
twa. Banda wyrostków złożona z 20 o- 
sób, udała się do lasu, by kraść drzewo. 
Gdy na odgłos ich pracy przybyli gajowi 
zażądali nielegalnie narąbanego dirzewa,

padło ze strony wyrostków kitka strza­
łów rewolwerowych. Gajowi odpowie­
dzieli strzałami i wywiązała się regularna 
strzelanina.

W wyniku strzelaniny trzech miesz­
kańców Żyrardowa odniosło ciężkie rany.

Bohaterstwo kolejarza.
Z narażeniem  życia wyrwał b liźniego z objęć

śm ierci.
Wczorai tutejszy dworzec kolejowy był wi­

downią krew mrożącego w żyłach wypadku za­
kończonemu jedbak szczęśliwie dzięki bohater­
stwu (jednego z .kolejarzy^ zwrotniczego Do­
browolskiego 'Antoniego (Gródecka 131).

Wypadek imał przebieg następmący:
Dnia 13. bm. o godz. 16.10 w czasie odjazdu 

pociągu osob. Nr. 12 w stronę dworca głów­
nego do Przemyśla, w czasie biegu usiłował 
wskoczyć do wagonu niejaki Ohlenberg Beno.

B łahy p o w ó d
przyczyną sa m o b ó jstw a .
Wczoraj o godz 13.30 niejaki Halschtok Izy­

dor wł restauracji zam. Zamarstynowska 45. 
w  celu samobójiczym strzelił sobie w! prawą 
skroń z (rewolweru kal 6,35. Zawezwane Po­
gotowie rat., po udzieleniu mu pierwsze! pomo­
cy lekarskiej odwiozło' go w1 stanie nieprzytom­
nym do szpitala powszechnego gdzie zaraz 
zmarł Powodem samob. byifa sprzeczka, z żoną 
Mar ją o szyldy, mające być umieszczone na 
froncie irestauracn

V ogel s z a le je .
W ub. piątek o godzinie 5-te1 nad ranem 

do hotelu Belweder zmierzało dwóch osobni­
ków. Na schodach zostali oni; zatrzymani przez 
maiącego tam dyżur port jera Tuehmana Adolfa 
1 zamiast (dostatecznych wyjaśnień pobili go 
tak (dotkliwie że złamali mu żebro i poranili na 
głowie '•

Osobnikami tymi jak okazało się byli Fogel 
Zygmunt. r urzędnik banku i ppor. Niewaro- 
wicz '

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: Faust.
CASINO: „Usta nigdy me całowane". i 

Ken Maynard
CHIMERA: „Trójka" z Olgą Czechową.
COLOSSEUM: Romans nad Rio Grandę oraz 

Biali Indjanie
FATAMORGANA: Zlikwidowany.
GRAŻYNA: Ra1 zakochanych.
KOPERNIK: Kajdany namiętności oraz 20 

akt komędja Harold się żeni.
LEW: Światła i cienie macierzyństwa.
LUNA: („Małżeństwo na złość" oraz „W 

pomroku nocy".
MARYSIIENKA: Kajdany namiętności oraz 

20 akt komedia Harold się żem.
OA.ZA: „Czterech djabłów".
PAN: Tajemniczy Dżems.
PAŁACE: .„Ostatnia noc karnawałowa" 0- 

raz „Pieśń mojego serca".
PASAŻ: „Serce Maharadży" oraz „Pom­

szczona obelga".
PROMIEŃ: „Żelazna maska".
SPLENDID: z powoda zmiany dyrekcji i 

przebudowy sali — kino zamknięte.
STYLOWY: Nieczynny.
UCIECHA: Ludzie bez nazwiska oraz Hoot 

Gibson Z wiatrem w zawody.
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